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Wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach:

dla L w ow a o godz. 3 . p o p o łu d n ia , 
dla prow in cji o godz. 8 . w ieczorem .

W dnie św ią teczn e  zaś d la  L w ów  a o godzin ie  
12 w p o łn d n ie , d la prow in cji o 5 w ieczorem .

W  niedziele n ie wychodzi.

P rz ed p ła ta  w yn osi 
z przesyłką pocztową  

m iesięczn ie z ł .  3*— kw artaln ie z ł .  6*— 
Za gra n icą  k w a rta ln ie  z łr .  7-50.

W  m iejscu z dostawą do domu 
m iesięczn ie  1 z ł .  GO e t. k w a rta ln ie  4 z ł .  50 et.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia p rzy jm ują:
W e LW O W IE: Administracja „Gazety Narodowej", uL 
Łyczakowska 1 .3 , tudzież „Biuro Dzienników" uL Ka­

rola Ludwika 1. 9.
O głoszenia przyjm ują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We V IEDNIU: Haasenstein &  Yogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moos* Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE u. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE : Reickman &  Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : O g ło szen ia  zw yczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — R e­
klam y i N ad esłan e  za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Biura Redakcji i  A dm inistracji: ul. Łyczakow­
ska 3, Telefon 104..
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Czas odnowić przedpłatę!
M iesięcznie:

w miejscu . . . 1 zł. 5 0  ct.
na prowincji . . 2  ,  —  ,

K w artalnie:
w miejscu . . . 4  zł. 5 0  ct.
na prowincji . . 0  „ —  „

N ow i prenum eratorowie o trzym ają  na żą ­
danie w osobnej odbitce początek drukującej się 
obecu:e pow ieści Z oli p. t. „ P ie n ią d z * * .

Przegląd polityczny.
L w ów  d. 26. czerwca.

W ł o s c y  r a d y k a l i  poczynają się we 
w łasnym  obozie kłócić. Jak  wiadomo, uchwalili 
oni niedawno wystąpić przeciw trój przymierzu 
za pomocą zgromadzeń ludow ych; przeciw temu 
sposobowi działania oświadcza się teraz Cava- 
lotti, jeden z najwybitniejszych członków stron­
nictwa. Jest  on wprawdzie także przeciwnikiem 
trójprzymierza, jednakże te metodę walki uważa 
za niestosowną i niepraktyczną ; również niepo- 
!oba mu się łączenie tej kwestji ze sprawą irry- 

denty. Zgromadzenia same nie przyszły do sku­
tku z powodu zakazu Nieotery, przyczem oparł 
się on na §. 113. ustawy karnej. Colojani i towa­
rzysze mają go interpelować o to, zarzucając mu 
zarazem, że wspomnianego artykułu ustawy użył 
samowolnie i fałszywie za powód niedopuszcze­
nia zgromadzeń. Zapatrywanie to zupełnie słu­
szna, gdyż p. Nicotera powinien i mógłby lepiej 
piawnie umotywować swój zakaz ; §. 113. nie 
m ógł być w tym wypadku zastosowanym, jak  to 
wykazała R ifo rm a  In terpelacja  Colojaniego zo­
sta ła  zresztą na żądanie Nicotery odroczoną.

Z S o f i i  d o n o s z ą ,  że przyjęcie księcia 
F e-dynanda  przez cesarza Franciszka Józefa 
zrobiło tam znakomite wrażenie. Nie przeceniają 
Wprawdzie tego wypadku, gdyż uwzględniają sto­
sunek pokrewieństwa domu austrjackiego z ko- 
burgskim, tudzież okoliczność, że książę był tam 
tylko jako hr. Muranyi, ścisłe incoguito zacho­
wując ; nie zapominają też o tern, że książę od 
czasu wstąpienia na tron bułgarski nip mógł się 
widzieć z cesarzp.jp. g-dvź ten, b ? ł zawsze nieo-i 

PetityHMjjŁrtfzus pobynTjego 'we Wiedniu. Po­
mimo MĘo wizyta u cesarza wywołała w księ­
stwie g e m  większe zadowolenie, gdyż jrzyjęeie 
było bardzo serdeczae i trwało nie dziesięć mi­
nut, ale trzy kwadranse. Bułgarska prasa  powi­
tała ten  wypadek z radością nie przesadzając 
z jednej strony w wyciąganiu wniosków, z dru­
giej zaś nie zapoznając pośredniego znaczenia 
politycznego tego przyjęcia.

P r o c e s  m e l i n i t o w y  nie daje spokoju 
prasie paryzkiej. Karmi ona bezustannie nim 
swoich czytelników, najdziksze nieraz podając 
pomysły. Najrozumniej jeszcze zapatruje się na 
całą sprawę p. Ranc w Paris, dziwiąc się temu 
obłędowi, jaki skłania Francuzów do oczerniania 
siebie samych i szerzenia w narodzie i w woj- 
iku obaw i trwogi. „Czyż nie je s t  to karygodną 

^kkom yślnością  tak ciężkie oskarżenie rzucać na 
na jenerała, tylko na podstawie potwarzy ludzi, 
kto ych dosięgła ręka sprawiedliwości? U n ie ­
których znajdujemy jeszcze coś innego prócz 
lekkomyślności. Bulanżyści i eksbulanżyśei ru ­
szają się _ żywo i stoją na czele kampanii prze 
iiw ministrowi wojny. W dalszej części pole­

mizuje Ranc z artykułem l ig a r a  skierowanym 
przeciw ministrowi wojny, zapytując autora ir- 
tykułu, dlaczego wprost nie zarzucił temu mini­
strowi współwiny. Na koniec tak powiada: „W 
h?szej _ierT” owości leży wielkie niebezpieceeń- 
stwo. Naród, który widzi wszędzie tylko szpie- 

w i zdrajców, może się góry uważać za zwy­
ciężony pornimo waleczności wojska i znakomi­
tych uzbrojeń". Opozycja stara  się wyzyskać 
Smutną tę sprawę w celu obalenia ministerjum ; 

tern leży przyczyna oburzenia Lassera  i jego

towarzyszy, a nie w jakichś innych względach 
patrjotycznyeh. Dowodem tego jes t  naiwne wy­
znanie Lassera  wobec jednego z współpracowni­
ków G il U la s : „Nie zależy mi wcale na tern,
czy zasądzeni byli winni, czy nie, lecz tylko na 
wykazaniu niedbalstwa m inistra  wojny w spra­
wie tak ważnej, jak  obrona kra ju“. Freycinet 
zdołał jednak odeprzeć tę napaść, więc generał 
Ladvocat, komendant Paryża, ina zostać kozłem 
ofiarnym opozycji. Ten jednak wydaje się zu­
pełnie swobodnym mimo rozlicznych oskarżeń 
jego osoby, w przekonaniu, że spełniał dobrze 
swoje obowiązki, a wskutek tego może spokojnie 
oczekiwać śledztwa.

W f r a n c u s k i e j  m a r y n a r c e  nas ta ł  
okres wytężonej pracy. Odwidziny eskadry pó ł­
nocnej w Kronstadzio przygotowują nadzwyczaj 
starannie, ażeby okazać północnym gościom na 
flocie francuskiej, czego może dokonać F rancja  
na morzu, co jes t  łatwo zrozumiałem ze wzglę­
du na paryskie marzenia o przymierzu z Rosją. 
Równocześnie z wysyłką eskadry północnej na 
wybrzeża Rosji przygotowują próbną mobilizację 
floty kanału  i morza Śródziemnego. Po raz pier­
wszy wezwano rezerwę floty na pokłady dla od­
bycia ćwiczeń, gdyż dotąd zadowalano się ćwi­
czeniami na ludzie bez odświeżania praktycznie 
służby na okrętach. Wszystko to wypadło dość 
niespodzianie, skutkiem czego usiłują tu i ówdzie 
dopatrywać się jakiegoś wewnętrznego związku 
tej mobilizacji próbnej z wycieczką francuskiej 
flotyli oo Rosji.

„ U 'i:on dc la France Chret>enneu nazywa 
sie nowe stronnictwo, na którego czele s taną ł  
arcybiskup Paryża kardynał Richard. Nowa ta 
grupa wydała manifest, w którym wzywa wszyst­
kich katolików, i w ogóle wszystkich ludzi „po­
rządnych" do wspólnej walki za obywatelską, 
socjalną i r  ligijną wolność. „W  imię zagrożonej 
wiary, w imię dobra ojczyzny wzywamy wszyst­
kich do zjednoczenia się przeciw rządzącym dziś 
antichrześcijauskim i wolnomularskim sektom, 
do zwyrodnienia i upadku wiodącym Francję  —  
dla odzyskania wolności religijnej, wolnej nauki, 
itd., tudzież dla przeprowadzenia rewizji wszyst­
kich w ogóle ustaw na polu szkolnem, skarbo- 
wem, wojsKOwem..." W dalszej części wzywa m a­
nifest wyborców, by tylko takich mężów wybie­
rali do parlamentu i senatu, którzy otwarcie 
przyznaliby się do tego p ro g ra m u ; wreszcie w 
uslępie skierowanym, do robotników, zapewnia im 
poprawę bytu i wolność. Manifest kończy się 
wzmianką o ostatniej encyklice Leona XIII.’ po­
czerń następują  podpisy Rr d< j\Iafkan, hr. A l­
bert de Muń: Fenrat, markiz de Beaucourt itd. 
Równocześnie ogłasza także druga grupa konser­
watywna swój program w L a  France Noucelle 
Program  jej opiera się na czysto konserwatywnej 
i religijnej polityce; część przyszłego rządu ma 
być z niej utworzoną. Wszelka myśl rewolucji 
je s t  w ykluczoną; ma to być zjednoczenie prawo­
witej i religijnej Francji oparte na prawie, s p r a ­
wiedliwości i wolności. Dalsze dążenia streszcza­
j ą  się w następujących żądaniach : Przywrócenie 
równowagi finansowej, zmniejszenie ciężarów pu­
blicznych przez uproszczenie administracji i tań ­
sze wykonywanie robót publicznych; zniesienie 
ustawy banicyjnej ; wolność szkół, wolność reli­
gijna itd.; reforma wojskowości; polityka ekono­
miczna, chroniąca przedewszystkiem rolnictwo i 
pracę narodową ; ciągłe studjum kwestji robotni­
czej w związku z wielkim ruchem  demokraty­
cznym naszego wieku.

Polityczne warcholstwo.
L w ó w  d. 26. czerwca.

Jedną z najważniejszych zdobyczy reakcyj­
nego stronnictwa w naszym kraju jest  niewąt­
pliwie stopniowe przeobrażenie naszej narodowej 
reprezentacji w parlamencie w rodzaj polskiej 
ambasady politycznej we Wiedniu, oderwanej od 
bezpośredniego życia narodu i przystępnej zaku­
lisowym podszeptom i intrygom zręcznych agita­
torów. Smutny ten stan wywołał także chorobli­
wy stosunek Koła polskiego do dziennikarstwa i 
społeczeństwa, oraz rozpowszechniony wśród n a ­
rodu żal, niechęć i nieufność do krajowej rep re ­
zentacji, posądzanej zazwyczaj, często niesłusznie,

0 obojętność dla rzeczywistych ootrzeb kraju i 
piknowanie jeno własnych samolubnych in te ­
resów.

Tem się też różni polityki od dyplomacji 
— że ożyjemy tu słów Karola Libelta — iż tam ­
ta je s t  rozwijaniem się spraw publicznych- wedle 
pojęć czasu i narodu, i 'sięga cel rozwojem sa­
mego ducha przez ścieranie się zóań) przez opi­
nię publiczną, oświatę narodową i obcą. Mężowie 
stanu i mężowie publiczni, są tylko działaczami
1 szermierzami ducha czasu, któiy w nich swoje 
organa znajduje. Dyplomacja ż*ś ma same tylko 
interesa partyjne na celu i wszystkiego, nawet 
ducha czasu nadużywa d<f dopięcia swych celów. 
W zględy na  osodj kładzie ns pierwszem m iej­
scu, bo przez osoby i przez ich prywatne s to ­
sunki i słabości depina wszystkiego. „Dyploma­
cja jest  bałwochwalstwem pońtycznem, kiedy po­
lityka jes t  czcią prawdziwego Boga, pielęgnując 
rozwój ducha w narodzie wedle koniecznych ko­
lei postępu palcem Boga nakreślonych

Że stan taki miłym jest dla reakcyjnego 
s tronn ic tw a , szczególnie od czasu , gdy uschły 
ostatki korzeni łączących ję z narodem i stron­
nictwo to byt swój podtrzymuje li sztuczną ho­
dowlą z góry, to dla nikogo nie było i nie może 
być tajnem ; ale dziwi nas i zaiste niecierpliwić 
poczyna faktyczna zawisłość i uległość Koła pol­
skiego dla, życzeń jednej kliki, b i o r ą c e j  c o ­
r a z  ś m i e l e j  i w y r a ź n i e j  s t a n o w c z y  
r o z b r a t  z n a r o d e m  i j e g o  i d e a ­
ł a m i .

Bądź co bądź smutnym jest  fa k le m , że 
Koło polskie uważa obowiązki swe wobec publi­
cystyki krajowej za spełnione przez nadsyłanie 
s p ó ź n i o n y c h ,  j e d n o s t r o n n y c h  i n i e ­
d o k ł a d n y c h ,  niekiedy płaską krytyką nie­
miłych autorowi mów zaopatrzonych „komuni­
katów1*, że nie uważa za stosowne dawać re ­
dakcjom krajowych czasopism dyrektywy w chwi­
lach ważnych i drażliwych co umieszczonem być 
może a co mogłoby zaszkodzić polityce kraju, że 
traktuje pisma krajowe jakby jaki obóz nieprzy- 
jacielsk' i rade im w dz^ciDny sposób przy spo 
sobności dokuczyć, niepomne słów Chrystuso­
w y c h : „Widzisz źdźbło w oku bliźniego twego, 
ale tramu w oczach własnych nie widzisz."

Gdyby prasa  krajowa poprzestać chciała 
na owych wiadomościach „urzędowych" i nie 
korzystała z osobistych stosunków i poufnych 
wiadomości, to możnaby jej dać tylko jedną ra ­
dę : aby politykę i śledzenie tętn. i ruchów 
opinii publicznej złożyła w doświadczone ręce 
działaczy wiedeńskich, sama zaś zbierała skrzę­
tnie w iadomości o . . .  ^pogodzie.! wycieczkach i 
przygodach ueśzych m |zow  śtahu.

Dziwimy się ty lk o , że reakcyjna klika 
w praktyce nie sprzyja podobnemu programowi, 
skoro w swym organie krakowskim od czasu do 
czasu wyprawia inspirowane koziołki polityczne, 
d ia^w ybadania  opinii publicznej i usposobienia

F a k t e m  j e s t  t e d y ,  ż e  k o m u n i k a ­
t y  K o ł a  p r z e d s t a w i a j ą  z w y k l e  r o  
d z a j  p o b i e ż n e g o  r e a s  u m o w a n i a  r o z ­
p r a w y  w K o l e  p r z e p r o w a d z o n e j ,  
w n i o s k ó w  i u c h w a ł  w n i e m  z a p a ­
d ł y c h .

Jeśli natomiast nadarzy się sposobność 
wypowiedzenia kilku słów obelżywych i n am ię­
tnych przeciw prasie krajowej, wówczas staje 
się komunikat nadspodziewanie dokładnym i
wiernym. . . .

Twórcy owych komuniJifltow są naturalnie
oględni i odważni; ilekroć Koło zostanie zuchwale 
zaczepionem i spotwarzonem pi W  wrogą prasę 
obcą, zawsze zachowują przyzwoite milczenie ze 
względów „wyższej" polityk’, lub może wierni 
zasadzie noblesse oblige -  skoro jednak znajdzie 
się członek Koła, który poważy się dac_ folgę 
swej prostackiej naturze i w bezsilnej złości za 
wykryte przedv?cześnie „fortele" wylewa na przy­
chylne Kołu pismo zasób gburowatych wyrazu w, 
świadczących smutnie o jeg° wychowaniu, wów­
czas twórcy komuuikató« z całem namaszcze­
niem poniewierają narodową prasę i dyplomaty­
cznie opuszczają mowy w jej obronie wypowie­
dziane.

W’ ostatnim komunikacie wystąpił jako rze­
cznik napiętnowanej przez nas kliki znany w 
całym kraju apostoł stańczykowskiego warchol- 
stwa, liinderbankowicz p. S t a d n i c k i .  Je s t  to 
ów komiczny kandydat, którego wymieniały w

swoim czasie dzienniki jako pretendenta  do... 
laski marszałkowsiiej, obecnie zaś do spuścizny 
politycznej do... Grocholskim i Jaworskim. Smu­
tnej pam'ęci ten kontrkandydat Orzechowskiego, 
brał widać owe schlebiające mu pogłoski całkiem 
na serjo, skoro z takiem apostolstwem i junac­
twem „piętnował* nasz artykuł „Ład czy anar- 
chja", mianem „idjotyzmu" i „złej wiary". Czło­
wieka tego w artykule owym n i e  w y m i e n i ­
l i ś m y ,  mimo to czuł się nim upokorzonym i 
miotał na nas w bezsilnej złości mściwe obelgi! 
Czyż jimactwo to nie popiera naszych informa- 
cyj i zarzutów? Niedoszły kandydat do laski 
marszałkowskiej a za nim inni powoływali się 
na to, że w K o l e  nie godzili na osobę prezesa 
Koła. Ależ szanowni panowie, waszej lojalności 
w samem Kole nikt nie podejrzywał. Nam cho­
dzi o wasze zabiegi zakulisowe, o wasze intrygi 
i spiski, których tylko słabe echo dotarło do sa­
mego Koła. P an  Stadnicki zaś nie będzie może 
wymagał od nas, abyśmy mu ua słowo wierzyli, 
że jesteśmy w błędzie, złej wierze i t d.

Łatwo to rzucać obelgi, zwłaszcza jeśli się 
przez ostatnich la t  sześć z powodu urlopu przy­
musowego sposobiło do podobnych występów pu­
blicznych w roli ekonoma lub uadstawnika robo- 
tnikó' '. Gdybyśmy chcieli p. Stadnickiemu w po­
dobny sposób się odpłacić, moglibyśmy skorzy­
stać także z podręcznego s łow nika .. Mamy atoli 
prawo zapytać tego zuchwałego rzecznika uta­
jonej pokątnej kliki, jakie to zasługi zjednał on 
sobie w Kole i kraju, że zuchwale i gołosłownie 
ośmiela się poniewierać i lżyć dziennikarstwo kra­
jow e? Czy wiadomo mu, jakie ofiary pracy, cza­
su i pieniędzy ponosi prasa polska w gorzkiej 
służbie dla kraju ? Czy wiadomo panu verwal- 
tungsratbowi, że uczciwo i niezależne dzienniki 
polskie istnieją jedynie przez poświęcenie się 
i zaparcie wydawców i współpracowników? Czy 
p. Stadnicki może równać swą działalność ego­
istyczną z zasługami prasy? Czy może góruje 
nad nią wiedzą, wykształceniem, miłością ojczy­
zny? Czy człowiek ten zdaje sobie sprawę z dzi­
siejszego posłannictwa publicystyki? Zaprawdę 
nie dość mieć serce pełne próżnej ambicji a kie­
szenie pełne niezapracowanych pieniędzy, aby 
sądzić i piętnować współobywateli z urojonego 
nimbusu na równi z pachołkami folwarcznymi.

I  podobne komunikaty z sankcją formalną 
Koła polskiego rozsyłane są prasie jako „infor­
macje" dla niej i s traw a polityczna dla publi­
czności; czy proceder ten przyczyni się do pod­
niesienia powagi Koła polskiego, dla której rze­
telnie i wytrwale pracowaliśmy, o tem wątpimy. 
Jeżeli w enuncjacjach Koła górować zacznie żą­
dny skandalu głos ekonomów politycznych, to 
niedługo przyjdzie nam w polityce iść o lepsze 
z Knotzem i Waszaty m.

M y s p e ł n i a m y  o b o w i ą z e k  w o b e c  
s i e b i e  i s p o ł e c z e ń s t w a ,  o d m a w  a j ą c  
w n a s z e i n  p i ś m i e  g o ś c i n n o ś c i  d l a  p o ­
d o b n y c h  k o m u n i k a t ó w ,  d o p ó k i  p u b l i ­
c z n a  o b e l g a  r z u c o n a  b e z k a r n i e  w t w a r z  
d z i e n n i k a r s t w u ,  n i e  z o s t a n i e  p o w e ­
t o w a n a .

Do chóru wystąpień antisemickich, przyłą­
czył się ochotnik Waszaty, aby po dość gru- 
biańskich napadach na staroczechów i Prażaka, 
wychwalać Rosję. Waszatego przemówienie było 
oskarżeniem Prus o zdradę Austrji i zaleceniem 
sojuszu z Rosją, która swoją d^brodusznością 
w polityce celuje, bo w r. 1848 A.ustrję ratowała 
od Węgier, w r. 1871 pozwoliła wzróść Niem­
com. Zbliżenie do Rosji byłoby — zdaniem tego 
mówcy — szczęściem dla Polski. Traktowanoby 
Polaków lepiej. Chodzi tylko o przyznanie K m - 
stantynopola Rosji.

Lueger Dapadł znowu na Węgry, które 
stoją pod wpływem masoństwa i innego wscho­
dniego „stwa" i które zarażają tym wpływem 
Austrję. Zwrócił się mianowicie przeciw rzeko­
memu wyzyskowi ekonomicznemu Austrji przez 
Węgry i postawił wniosek, „aby rząd wezwano 
do baczenia na interesa austrjackie wobec 
Węgier".

Zauważyć wypada, że młodoczesi nie soli­
daryzują się z Vaszaiym, że w i e l k a  c z ę ś ć  
i c h  d e m o n s t r a c y j n i e  s a l ę  o p u ś c i ł a  
p o d c z a s  j e g o  m o w y ,  a potem Tilszer imie­
niem stronnictwa oświadczył, że Vaszaty na wła­
sną rękę przemawiał. l i r .  Taafe, Suess i Baliń­
ski zwalczali Luegera i Vaszatego, aie wątpić 
się godzi, czy z jakim skutkiem. Chyba te mo­
wy mają znaczenie usprawiedliwienia parlamentu 
i oczyszczenia w oczach Europy po takich elu- 
kubracjach. Lepszą jest wymowa cyfer: Za wnio­
skiem Luegera głosowało trzech a n t i s e m i t ó w .  
Większej satysfakcji w Budapeszcie żądać nie

hm.można.

Z rozprawy budżetowej.
W iedeń d. 25. czerwca.

Jeśli  z wielu stron słusznie zauważono, że 
jen e ra ln a  debata nad budżetem odznaczała się 
wielkim spokojem i godnością i wielce podniosła 
znaczenie parlam entu , to w rozprawach ostatnich 
d óch dni z równą słusznością dopatrzyćby się 
można popisu wszystkich rozkładowych czynni­
ków, jakie się tylko w Austrji znajdują. Lwią 
częśc zasługi oświetlenia i z tej strony sytuacji 
mają antisemici i poseł młodoczeski Waszaty. 
Mowy takie, jak  Szlezingera, Kaisera, Schneide­
ra i Luegera  zakrawałyby nawet na ucieszną hu­
moreskę i wcale nie zasługiwałyby na dalsze 
uwzględnienie, gdyby nie zwracały się do in ­
stynktów dzikie! mas ciemnych i gdyby nie dra- 
powały się szychowym patrjotyzmem państw o­
wym. Mowy takie znajdują tylko adoratorów 
zaślepionych, a nigdy i nigdzie krytyki u swoich 
słuchaczów, skutkiem czego mówcy nabywają 
z czasem przekonania, że są istotnie reformato­
rami społeczeństwa i nowymi twórcami wiary 
politycznej.

Rosja ii p ilili Msiln III.
Pod tym tytułem ukazała się świeżo w L ip­

sku niezwykle zajmująca książka jednego z naj­
nowszych publicystów rosyjskich Samsona H i m -  
m e l s t j e r n a  (W iktora Frank), traktująca o sto­
sunkach społecznych, państwowych i politycznych 
w Rosji, jak  niemniej i o stosunkach panująeych 
na dworze carskim.

Każdy rozdział tej książki zajmuje i zacie­
kawia czytelnika, styl i sposób zapatrywania Ro­
sjanin a-autor a zwraca jego uwagę; z pomiędzy 
jednak  wszystkich szczegółów, jakie autor poru­
szył w swem dziele, z pomiędzy wszystkiego, co 
w niem przedstawił, może najbardziej zajmują­
cym jes t  portret obecnego władcy Rosji.^ Ten. 
właśnie portret Aleksandra III. chcemy dziś po­
dać czytelnikom naszym b^daj w skróceniu.

Autor rozpoczyna od podania charaktiry- 
styki dziada Aleksandra III., cara Mikołaja. Gra­
nice jego poglądów były równie ciasno zakre­
ślone, jak  granice jego wykształcenia; natomiast 
posiadał niezmierny przymiot, właściwy pospo­
litym, zamkniętym w sobie naturom, że wierzy! 
w siebie. „W duszy jego ograniczona myśl i 
przekonanie wysokie o sobie, były tak szczęśli­
wie połączone, że Mikołaj jeszcze mniej skłonny 
był do nieufania sobie, jak  do niewiary wzglę­
dem innych. Naukę o boskim charakterze po­
wołania. panującego, przyjmował trzeci ten syn 
Pawła I. tak dobrodusznie i tak dosłownie, iż 
nie wydawało mu się ani na chwilę rzeczą w ą­
tpliwą, aby Bóg nie miał mu dać z urzędem 
monarchy równocześnie i rozumu władcy. Do 
tego jeszcze Iw się przyczyniało, iż potrzebne 
do tego urzędu zewnętrzne przymioty ten pię­
kny, imponujący i zgrabny mężczyzna miał w 
wielkim stopniu i że siła charakteru i wiary 
w siebie umożliwiały mu łudzić siebie i innych 
pod względem tego, czego mu nie dostawało*.

Otóż, zdaniem Himmelstjerny, z tych przy­
miotów dziada nie przeszedł ani jeden na wnu­
ka, obecnego władcy Rosji. „Aleksander IIT 
wzrastał pod wpływem olbrzymiego poruszenia 
duchów, stawiającego wszystkie istniejące urzą­
dzenia w powątpiewanie co do ich wartości, po­
ruszenia, które towarzyszyło zniesieniu niewol­
nictwa i pańszczyzny". Młodym będąc chłopa­
kiem widział, jak  upadały jedno  po drugiem 
wszystkie fundamentalne urządzenia Mikołaja, 
j a k ' r u n ą ł  cały jego system. Wychowywany do 
dwudziestego roku życia bez widoków następstw a 
na tronie -  oył bowiem drugim  z rzędu synem 
Aleksandra II. — kształcony tylko na żołnierza, 
ale nie na  panującego, przyglądać się musiał 
wszystkim tym strasznym przesileniom, jakie
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Czakvar.
UST o w e l a

przez

Wincentego hr. Łosia.

(D ok ończen ie .)

. Nic już nie myślałem, tylko czułem dramat,
"*1 wywoła trag iczna  ta postać ponurego hu- 

i \ ? ra i umykającego z tego miejsca szczęścia z dzi- 
!I& wejrzeniem, a bladem obliczem.

- tę. Zeskoozyłem z konia i wpadłem do przed- 
ń°nka zamk Nie widziałem zdziwionych min 
ibn ky* &óy blad^ i bezprzytomny mijałem stroj- 

apartam enta  i pędziłem do salonów, z których 
°latywał mnie szum głosów i śmiechów, 

i Chciałem widzieć Szevoniego. Wpadłem do
 ̂ A ? w której bawiło kilkunastu oficerów i kilka 

Rozejrzałem się i chciałem biedź dalej, nie 
k lê 2ąc, że sam mój obłąkany wygląd straszył 

weselnych gości. Tam dalej, w perspekty- 
® e, utworzonej przez amfiladę otwartych podwoi, 

stfzegłem Irmę, wspaniałą, uśmiechniętą, lśnią- 
czarującą! Szevony przy niej być musiał. Już 

O p m. w drugim salonie, gdy nagle wzrok mój, 
kający J ikolicza, spotkał się z zatrwożonym 

burokiem. Serbograda. Zastąpił mi drogę, pod- 
gając i wybełkotał, chwytając mą dłoń:

— Co?
Ih; Szeyony? gdzie?... —  wyszeptałem, bo 
F* Stosu  brakowało.

—  Był tu niedawno — odparł Serbograd, 
wyprowadzając mnie siłą. —  Ale gadaj, co się 
stało ?

Znaleźliśmy się znów w opuszczonej sali, 
tworzącej niejako przedsionek.

—  W tej chwili spotkałem... tu... za bra ­
mą... wyjeżdżającego Czakvara..-.

—  Kogo?
— Arpada Czakvara!
Serbograd wydał stłumiony głos, podobny

do ryku zwierza, zbladł i zachwiał się.
•— Czakvar !... —  wybełkotał tak tragicznym 

głosem, żem prawie odgadł treść dramatu. 
Wyprostował się i zawołał:
— Chodź ze m ną!
Pędziliśmy przez pokoje do przedsionka.

Tu wyminął nas lokaj, niosący zamrożone bute l­
ki szampana.

—  Gdzie h rab ia?  — zawołał, zatrzymując 
go, Serbograd.

—  Nie wiem... ale wyszedł gdzieś.
— W y szed ł?  — ryknął pułkownik. 
Zestraszony sługa, nie czekając pytania,

z a c z ą ł :
— Przed  pół godziną... jakiś  oficer, ro t­

mistrz, którego nigdy tu nie widziałem, wszedł 
do przedsionka na dole, gdzie j a  się właśnie 
znajdowałem...

— I  co ? co? Gadaj, na  Boga!
— Podał mi bilet i kazał wywołać pana 

hrabiego.
— Nie czytałeś biletu?
— Arpad C zń k v a r!
— Dalej ?

—  P an  hrabia  zbladł i natychmiast zeszedł 
na  dół...

— C ie p ln o w m ?-  ciągnął dalej lokaj — 
ukłonili się sobie. Przybyły oficer był blady, jak  
ściana i trząsł  się, a pan hrabia tylko s .? uśmie­
chnął, jesz J e  raz ukłonił i wrócił... tamten wy­
szedł...

— Nic nie mówdi? • j • »
—  Ten pan tylko powiedział: teraz po

r a ! “ P an  L a b i a  potem k a z a ł  sobie podać płaszcz 
do pokoju, gdzie coś pisa* 1 wyszedł przez

*araS Biuciliśm y sit  t a  “,9 Scrb» P * '1

' n a p . ;  ™

— Jak  zwykle... "ewolw Ł
J a  iraciłem7 f o r m #  ^ J g m n ° . c  a Ser­

bograd zdawał się c h c ie ć  dz.alac, ale co, sam

nie wiedział. ' iaras. W tejże chwili dole- 
Wpadliśmy n jedaleka, w parku, ale 

ciał na 5 wys r  g r  pijanego ludu,
w “ Ł . b %  &

8ta“ e i  natychmiast rozległ się drugi wystrzał 
z tego zamego miejsca, głośniejszy, ale również 
n rm łu sz o n y .  Femograd rzucił się na  mnie, gło- 
Aa swoie opuścił na moje ramię i zaczął szlochać. 

ę -  Serbograd! -  zawołałem.
— Już po nim! — odparł stary huzar 

poczem otrzeźwiał i ruszył z miejsca, jak sza­
lony.

Leciałem za nim ku krańcom parku, w mie- J 
runku, w którym się dały słyszeć dwa straszne 
wśród tej fety, niesłyszane może przez nikogo 
— wystrzały...

X I X
Tam jeszcze muzyka brzmiała i śmiechy i 

okrzyki radości. Na murawie, wśród nieootycznych 
świerków i brzóz, leżał, oświecony księżycem, 
otulony w swój huzarski płaszcz, Nikolicz Szó- 
vóuy.

Leżał od pół godziny. Ale, konający, już 
nas może nie pozni już tyMrr ciężko chrapał, a 
ostatnie krople krwi spływały po granacie, 
z dwóch ran na sercu. Serbograd przycisnął 
twarz do niebotycznej brzozy i szlochał, jak  bóbr. 
Ja , poprostu, kamieniałem...

Wreszcie Szćvóny jeszcze raz d ł ! , ^ -- \  * 
tchnął. Serbograd załkał i umilkł. Cisza d n i  ł '  
zapanowała, choc tam  opodal śmiann • ■ V
wiono, bo cały świat zam knał <Ja ^ 1 
wśród tych brzóz i św ierków " p i !?  i n a m . w tedy 
starego pułkownika, jak  w aria t  h d °
byłem i uchwyciłem go za r . Uin Wiedy
uim, wołając: Himiona, wstrząsnąłem

— Gradaj! co to?

wić, z a c z a K r a z a|k a®dyby ^  Potrzebował mó'
-  W Ra?  g łosem :

- ^ g r a d z i e ,  la t  temu d w a n a ś c ie . . .  
zabił?  em > al 0 jakiem prawem on go teraz

Serbograd  podumał i zaczął:
, Po tej nocy, w k.órej Czńkrar z 

swoją żonę w objęciach Nikolicza x nadto został 
spoliczkowany...

Zaryczałem z bólu, a on dalej c i a ^ n a ł ■
-  Nastąpiły  narady  seku n d an tó w *  d o 'k fó  

rych ja  i F a tiam  należeliśmy Gdv •
strasznie pokrzywdzony Czakyar n r / L ł traszn ie ’ 
nie Szóróniego, postawilii-n-,- wyzwą-
0  I m *  . n y s  k i ,  po k l i n  i
; a  łagodne... - i e  « ,
do czego dąży. N a r e s z L  y ’ .domysla ja j  się: 
słowo; poiedvnAl- e, wypowiedział ostatnie 
przerażeni n i l  i  ame,rykański" . Cofnęliśmy m  
m orderstw ie r' ^ C ć udziału w ohydnem 
W s 7V0tv • 7  S1ę P°źuiej stało, nie wiemy-- 

szystko je d n a k  pozwalało wnosić, że  
w yciągnął czarną  gałkę... że ten straszny Czik- 

ar. u w i e s i ł  nad nim widmo ś w ie k r -  * * 8
wciąż t rzym ał pod grozą, f f e^jolrrntniejszą... 
w której zemsta jego_ będzie n J
1 Oto nadeszła chwila ot° ?r$  s iedz ia ł?

-  Że jej teraz aiąda, ty* wie
-  Przypuszczagm ^ob(ystw0...
_  Zatem to w  pospolite morderstwo...

g o !  z .n  i«il «if~
Jęki konającego u chły. Blade oblicze Szo-

róniego, wykrzywione bólem, pa trza ło  n a  nas
przy  blasku księżyca, który posuwał sie dalei
spokojnie po firmamencie i zdawał sie nie wi-
d~.ieć tego s trasznego d ram atu  ktńrAm,, a •
« , by» przyświecał, zdawał %  1 P3
sfrasznem cierpieniem ktńrA rt- > •
bladej twarzy Ś . M c z t .  * “

K O N I E C .
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miały miejsce od r. 1860 do 1863, od pierwszej 
rewolucji studentów i fronderji szlachty do po­
wstania naszego. „Właśnie gdy się zabierał do 
dalszych studjów, które nowemu następcy tronu 
przychodziły z trudnością, został do głębi wstrzą­
śnięty pierwszym na życie jego  ojca skierowa­
nym zamachem (kwiecień 1866) i to go przy­
prowadziło nad przepaść, której strasznej g łę ­
bokości nie przeczuwali nawet najbardziej świa­
domi rzeczy współcześni."

W ojna rosyjsko - turecka przyniosła nowe 
rozcza row an ie ; carewicz następca musiał n ie ­
jednokro tn ie  stawać na stanowisku przeciwnem 
swemu ojcu. „Dokładniej, niźli car, wiedział ca­
rewicz, iż podnoszone przeciw naczelnemu do­
wództwu oskarżenia o zdradę i sprzeniewierzenie 
były więcej niż uzasadnione, i że wpływ ponie­
sionych pod Plewną klęsk, wywołał s traszny we­
w nętrzny rozkład, a zamknięcie się, w jakiem 
pozostawał car, niewidzialny nieraz całemi tygo­
dniami dla mus narodu, powodowało ciężkie na­
s tępstw a.1* „Jakżeż wyborny atoli — mówi dalej 
autor —  znalazł pokarm pesymizm carewicza, gdy 
kongres berliński zburzył układ San-Stefański i 
zadał straszue domenti polityce, bawiącego przy 
następcy tronu hr. Ignatiewa i gdy w kilka mie­
sięcy później rozpoczęła się era nieprzerwanie 
po sobie następujących zamachów na życie cara, 
które dwór, stolicę i prowincje wprawiały w stan 
panicznego, wszystkie nerwy zagrożonych zaiste 
rw ącego , przestrachu.1* Nie brakło i innych 
przykrości. To też, mówi autor : „przejścia tak 
wstrząsające naw et najsiln ie jszy , najbardziej 
zamknięty w sobie charakter, pozbawiłaby ró­
wnowagi wewnętrznej. A takim charakterem nie 
był drugi syn Aleksandra  I I .  nigdy i wśród da­
nych stosunków być naw et nie mógł. Sam  z sie­
bie prosty i pospolity, s ta ł  od dwudziestego roku 
życia pod wpływem świadomości zadania, które­
go rozmiary przechodziły o wiele jego siły i jego 
wykształcenie."

„Dziadek próbował jednego systemu, ojciec 
d ru g ie g o , wprost tamtemu przeciwnego, i obaj 
stali się znienawidzonymi, obaj dożyli, że cała 
maszyna wojskowa nie dopowiedziała w ostatniej 
chwili zarówno jak  z trudnością zaprowadzony 
porządek społeczny i że wszystko to przybrało 
taki obrót, iż mowy o jak najbardziej lojalnym 
narodzie na ziemi były widoczną iron ią .i  k łam ­
stwem .“

W takiem usposobieniu zastała następcę 
tronu katastrofa z 13. marca 1881 r. N astąpiła  
ona, jak wiadomo, w tym samym dniu, w któ­
rym Aleksander II. za radą swoich trzech naj­
wybitniejszych m in is trów , hr. Loris-Melikowa, 
hr. Miljutyna i m inistra  finansów Abazy, zdecy­
dował się był na  zwołanie zgromadzenia, złożo­
nego z wysłańców w.-zystkich reprezentacji pro­
wincjonalnych i krajowych. Aleksander I I I .  
dowiedział się o tern dopiero u zwłok swego 
ojca. „Autorowie tego zamysłu —  mówi autor — 
stali zdała* od nowego cara, a byli zarazem sami 
po części sprawcami, iż młody car tak tej myśli, 
jak  wszystkiemu, cokolwiek w czasie ostatnich 
burzliwych lat było p lanow ałem  i próbowanem, 
był zupełnie obcym. Czyż można się wobec tego 
dziwić, iż w tej chwili, pełnej strasznej grozy, 
wziął górę prąd, co zawsze u dworu, pomiędzy 
jeneralic ją  i wśród kół urzędniczych potężnie się 
rozw ijał?  Jak  w dniu paryskiej komuny, tak i 
tutaj nazywało s i ę : vc'e*t la que mencnt les 
ideesu, a w tej myśli było wypowiedziane decy­
dująco słowo. Idee liberalne nie zdołały zapobiedz 
zbrodniom i zam ięszan iom ; zatem powró­
cono do absolutyzmu, do s a m o d z i e r ż s t w a  
j a k o  c e l u .  Winą nihilistyczuego zdziczenia 
w wyrastającym pokoleniu miała być nowożytna 
cywilizacja; już to samo mówiło, że tylko p r a ­
w o s ł a w n y ,  nieskalanie bizantyński i takim 
samym, jak dawniej, za przodków, pozostały k o- 
ś c i ó ł  może jeno złemu zaradzić. Zarzutowi, że 
systematyczna walka przeciw nowoczesnym ideom 
musi doprowadzić do tego samego rozkładu, do 
tego. samego starcia, jakie natąpTy za czasów 
Mikołaja — zarzutowi temu sądzono, czy sądzą, 
iż sprostają w ten  sposób, że na sztandarze wy­
pisane zostało hasło najbardziej- dziś jeszcze sku­
teczne : , nacjonalizm .“

Czy to atoli odniesie skutek pożądany, czy 
przedewszystkiem sam car będzie mógł nabrać 
przekonania o możliwości z rea lizow ana tego 
celu? Oto py tan ie ,  jakie sobie autor s ta­
wia. Tysiącznemi wątpliwościami ta rgany , wśród 
sprzeczności nowożytnego życia pozbawiony zna­
jomości iAotnego stanu wiedzy, w głębi siebie 
samego niepewny, najgłębszem niedowierzaniem 
sobie samemu przejęty, syn cara - reformatora, 
Aleksandra II., miał wstąpić w rolę, w której 
zginął żelazny, w swej zawsze siebie pewnej 
naiwności nigdy niezachwiany Mikołaj". W szyst­
kie zalety osobiste, które autor carowi przyznaje, 
nie są w stanie —  jak sam zaznacza — wyna­
grodzić braku ta kiego charakteru, któryby odpo­
wiedział obranemu przez samego cara kierunkowi, 
któryby potrafił utrzymać go w równowadze na 
tej ciernistej drodze autokraty, jaką  sobie wy­
tknął. A leksander III. urodził się człowiekiem 
nowożytnym, pełnym sporów, sprzeczności z sa­
mym sobą, a jego życie nauczyło go jeszcze tylko 
niewierzyć i sobie samemu i wszystkim innym.

Otóż tern trzeba sobie tłómaczye, zdaniem 
autora, cały obecny s tan  rzeczy w Petersburgu. 
Car, zdecydowawszy się raz być bezwzględnym 
autokratą, chciałby wytrwać na tej drodze; stroni 
więc od cudzej mowy i cudzego .zdania — „nie 
dlatego, jakoby zawsze miał swoje własne, co d > 
którego sam przynajmniej nie pozostawałby w 
wątpliwości lecz ponieważ uważa za swó; obo­
wiązek bardziej wydawać się, niźli być niewpły- 
wowym i ponieważ cienia zawisłości obawia się 
więcej, niźli samej zależności1*. Z tego powodu 
z ministram i swoimi znosi się przeważuie za 
pośrednictwem pism i raportów, unika wszelkich 
zetknięć osobistych, audjencje odbywa z nerwo­
wym pospiechem, jes t  przeciwnikiem wszystkich 
osobistych konferencyj z reprezentantam i obcych 
mocarstw — a wszystko to w wiecznej obawie, 
by nie wyjść ze swej roli. Trwoga, by nie dać 
się zapędzić z tej drogi, którą sobie obrał, na  
drogę wprost przeciwną, prześladuje go n ieus tan ­
nie i jes t  powodem, że wnuk „niewzruszonego** 
cara Mikołaja, nienawidzi wszelkich zjazdów z ob­
cymi monarchami.

W tej sprzeczności między przybraną  rolą 
a wewnętrznem  usposobieniem tkwi takżo powód, 
dla którego car, sam bardzo surowych pod wzglę­
dem moralności obyczajów, otacza się ludźmi, 
wprawdzie fanatycznie przywiązanymi do swej 
religji i narodowości, wprawdzie również moral­
nie się prowadzącymi — ale też nic więcej. Po 
upadku pseudo „jenialnego1* Ignatiew a je s t  to 
tylko cały szereg „bardzo uczciwych mężów...**

Sprzeczność ta między przyjętem na się 
zadaniem a w łasnem  usposobieniem, objawia się 
zresztą i w życiu codziennem. W przeciwieństwie 
do swego ojca, który przy nerwowem usposobie­
n iu  swem miał wiele zimnej krwi, je s t  A leksan­
der I I I . ,  z na tu ry  gwałtowny i prędki, przyzwy­

czajony utrzymywać tem peram ent swój w karbach. 
Aleksander I I I ,  gdy raz wyprowadzony zostanie 
z równowagi, może wpaść w największe rozdra­
żnienie, z bezwzględnością swego dziadka, cara 
Mikołaja. Obiegające o fem opowiadania, przy­
znaje autor, nie są bezpodstawne, ale, zdanien  
jego przesadzone. Ze wybuchy t j bywają skier;: 
wane i przeciw najbliższym cara, nie je s t  n ie ­
prawdą, — autor twierdzi atoli, iż są one sk u t­
kiem „przyczyn fizycznych i nie mają nic wspól- 
nogo z wysoce obyczajowym charakterem mo­
narchy**.

■ ■ ■ n M H m a

Oburzające postępowanie.
O sprawie komunikatn Koła polskiego, któ­

ry ubliża całemu dziennikarstwu polskiemu, pi­
szemy powyżej. Tu notujemy głosy pism polskich 
niezawisłych, wypowiedziane-z powodu tego obu­
rzającego postępowania pewnej reakcyjnej kliki 
Koła i zaznaczamy z wielKiem zadowoleniem, że 
c a ł a  p o l s k a  p r a s a  n i e z a w i s ł a  zupełnie 
tak, jak my na sprawę się zapatruje i solidarnie 
wystąpiła, domagając się od Koła polskiego na­
leżnego zadośćuczynienia.

N ow a R> form a  pisze: „Dzisiaj otrzymali­
śmy od sekretarjatu  Koła polskiego sprawozdanie 
z posiedzenia Koła, w d i i u  21. b. m. odbyteg■>, 
które zawiera oświadczenia niektórych posłów, 
ubliżające bądź w ogólnikowy sposób dziennikar­
stwu niezależnemu, bądź jednem u z dzienników 
lwowskich.

Redakcje we Lwowie wychodzących dzien­
ników : G azeta N arodow a, D zien n ik  P olski i
K u rje r  Lw ow ski, przesłały nam  w tej sprawie 
następujący telegram :

„Kom unikat K oła polsk iego ub liża  ca 
Iciun dziennikarstw u. Mniejsza o to, co p. 
Stadnicki mówił, ale Koło to urzędownie publi­
kując, nadaje temu sankcję. Niezawisłe pisma za­
przestają, aż do dania satysfakcji, zamieszczać 
komunikaty Koła i proszą N . Reform ą  o p rzy łą ­
czenie się. Prezesa Jaworskiego o tem zawiado­
miliśmy".

Solidaryzując się z uchwałą lwowskich ko­
legów, w s t r z y m u j e m y  s i ę  o d  o g ł a s z a ­
n i a  k o m u n i k a t ó w  K o ł a ,  dopóki sprawa 
nie będzie wyjaśnioną**.

D zienn ik  Polski pisze: „Z prawdziwem
zdumieniem i oburzeniem odczytaliśmy ostatni 
komunikat K ł a  polskiego o posiedzeniu odbytem 
dnia 21. czerwca 1891 r. W urzędowym tym ko­
munikacie znajduje się ustęp, dotyczący pewnego 
artykułu G azety Narodowej, ustęp tak stylizowa­
ny, że zaiste na określenie go brak nam  słów 
właściwych. Ustęp ten je s t  streszczeniem zapa­
trywań hr. Stadnickiego, na wzmiankowany a r ­
tykuł. Nie myślimy bynajmniej zaprzeczać hr. 
Stadnickiemu prawa wypowiadania swych p rze ­
konań, choćby w nieprzyzwoitej formie, ale m a­
my prawo domagać się, ażeby sekretarja t  Koła, 
który najważniejsze sprawy pomija kilkoma sło­
wy, miał na tyle taktu, aby podobnych elukubra- 
cyj w urzędowym komunikacie nie umieszczał. 
Komunikat ten redagowano widocznie w tem 
przekonaniu, że wobec, niestety , często smutnych, 
naszych wewnętrznych stosunków dz iennikar­
skich znajdzie się jakieś pismo, które ten ko­
munikat umieści. Być może, że takie pismo się 
znajdzie. Co do nas, acz nie godzimy się bynaj­
mniej z zapatrywaniami Gazety Narodowej, s ą ­
dzimy, że ta obraza, jej wyrządzona, j e s t  o b r a ­
z ą  c a ł e j  p r a s y ,  k t ó r a  n i e  m o ż e  p o ­
z w o l i ć  i n i e  p o z w o l i ,  a ż e b y  K o ł o p o l -  
s k i e  w u r z ę d o w y c h  s w y c h  k o m u n i k a ­
t a c h  t a k i e  n i e p r z y z w o i t e  z a j m o w a ł o  
s t a n o w i s k o .  Wobec tego bezprzykładnego fa­
ktu oświadczamy, że ż a d n y c h  o f i c j a l n y c h  
p i s m  K o ł a  p o l s k i e g o  n a d a l ,  a ż  d o  
o t r z y m a n i a  z u p e ł n e g o  z a d o s y ć  u c z y ­
n i e n i a ,  z a m i e s z c z a ć  n i e  b ę d z i e m y .  
Sądzimy, że jes t to  jedynie godne stanowisko sza­
nującego się dziennika, któro podzielać będzie 
znaczna część polskiej prasy**.

K u r je r  Lw ow ski pisze; „Podług otrzymane­
go przez nas wczoraj komunikatu o posiedzeniu 
Koła polskiego z 21. bra. zajmowało sie Koło na 
tem posiedzeniu wyłącznie dziennikarstwem kra- 
jowem. Nie dziwimy się temu wcale, że n iek tó ­
rzy posłowie w b r a k u  a r g u m e n t ó w  uważali 
za stosowne w y m y ś l a ć  w s p o s ó b  o r d y ­
n a r n y  p r a w i e  — tego tylko pojąć nie może­
my, że prezes Koła, p. Jaworski, i większość 
Kola dozwoliła na to, ażeby wymyślania te, k tó ­
rych powstydzićby się nie mógł ekonom dawnej 
ery, publikowane były pod firmą Koła polskiego. 
Komunikat wymieniony podaje dosłowne oświad­
czenia poszczególnych posłów, wyłącznie prawie 
stańczykowskich, z protestami przeciwko infor­
macjom G az. Narodowe}, jakoby właśnie ci po­
słowie nurtowali pod prezesem Jaworskim. 
Oświadczenia te jednak nie poprzestają jedynie 
na  zarzutach, czynionych wspomnianej G az:c  
lecz uderzają wogóle na dzienuikarstwo n iezaw i­
słe za rzekome „bałamucenie" rpinji publicznej. 
Odpowiadamy na te zarzuty krótko : Fak tem  jest 
że dzienniki polskie zapomo.ą niby urzędowych 
komunikatów Koła informowane są później niż 
dzienniki wiedeńskie i Lard/.o często gorzej. 
Dziennikarstwo tedy polskie zwłaszcza niezawisłe 
i opozycyjne musi się star.ió o własne informa­
cje, choćby tylko dlatego aby publiczność nie 
była zmuszoną, chwytać przedewszystkiem dzien­
niki wiedeńskie. Postępujemy w tej mierze ca ł­
kiem tak, jak to czynią dzieuniki czeskie, którym 
żaden poseł czeski nigdy nie robił i nie śmiał 
robić zarzutów z powodu informaeyj, lecz owszem 
starał się dawać dobre i prawdziwe informacje. 
Pozostając w tem przymusowem położeniu, pro­
simy szan. prezesa Koła, aby raczył pp. S tadn i­
ckich, Madejskich itp. p o u c z y ć  o n i e s t o s o ­
w n o ś c i  w y c i e c z e k  p r z e c i w k o  d z i e n n i ­
k a r s t w u  wogóle, wezwać ich raczej, aby sami 
rozmaitym swoim dziennikom nie dawali infor- 
macyj tendencyjnych i wreszcie dopilnować, aby 
komunikaty Koła co do spraw publicznych były 
bezstronne. Ze stanowiska K o rj ra  (który zre­
sztą, nawiasem mówiąc, wszelkie ostatnie aw an­
tury dziennikarsko-tajemnicowe z kocią flegmą 
traktował), uważamy wyżwzmiankowany k o m u ­
n i k a t  z a  n a m i ę t n y ,  n i c z e m  n i e u z a s a ­
d n i o n y  w y l e w  g n i e w u  o s o b i s t e g o  nie­
których panów, i dlatego wcale g o  n i e  u m i e ­
s z c z a m y ,  bo nie możemy być organem złości 
tych panów. Mają oni na to swoje lenderbau- 
kowe organa, więc niech się tam wywnętrzają. 
Publiczność naszą ani to świerzbi, ani boli. O n a  
ż ą d a  p r a c y ,  a n i e  k o m e r a ż y  z a k u l i s o ­
w y c h " .  W końcu swego artykułu powtarza 
Ku>jcr lwowski nasze oświadczenie, iż do otrzy­
mania najzupełniejszego zadośćuczynienia pisma 
niezawisłe nie będą przyjmować urzędowych 
komunikatów Koła.

m a  1 MIS]
Lw ów  dn ia  26. Czerwca.

Zapiski osobiste. Kardynał Dunajewski, jak 
się dowiadujemy, wyjechał wczoraj z Rzymu o godz. 
3 po południu z powrotem do Krakowa. W  Wiedniu 
stanie ks. kardynał w piątek wieczorem, a ztąd w.y- 
jedzie w sobotę rano i stanie w Krakowie w  sobotę 
d. 27 bm. o godz. 9 wieczorem. Z otoczenia ks. kar­
dynała przybyli już do Krakowa ks. Han. Sobierajski 
i ks. proboszcz jurgowski z Pobiedra.

P. Tadeusz Ozapelski wyjechał dziś do Pragi, 
celem reprezentowania redakcji Gaz. N ar. w czasie 
pobytu tamże lwowskich Sokołów.

Namiestnik Kazimierz hr. Badeni,([wyjeżdża ju­
tro do Krakowa, aby być obecnym na tamtejszych 
wyścigach, zaś pani namiestnikowa, wyjechała wczo­
raj na czas dłuższy do Buska.

M ianowania. Cesarz zamianował nadzwyczaj­
nego profesora zoologii i anatomii porównawczej, dr. 
Antoniego Wierzejskiego, zwyczajnym profesorem zo­
ologii na uniwersytecie krakowskim.

Zmiana w łasności. Pan Alojzy Hubner za­
kupił z dniem dzisiejszym magazyn p. Józefa Han- 
kego i odtąd oba połączone magazyny na własny ra­
chunek prowadzić będzie.

Z atw ierdzenie w yboru. Minister handlu 
zatwierdził ponowny wybór Teodora Baranowskiego 
ua prezesa a Alberta Mendelsburga na wiceprezesa 
Izby handlowej w Krakowie.

Na w czorajszem  posiedzeniu  Rady miej­
skiej zaprosił przedewsr/stkiem przewodniczący, wice­
prezydent dr. Marchwicki, wszystkich pp. radnych na 
popis „Lutni", szkoły głuchoniemych Bardacha i 
szkoły sług, które się odbędą w niedzielę, tudzież na 
popis szkoły przemysłowej w poniedziałek o godzinie 

i 10 . zrana w ratuszu. Następnie w odpowiedzi na in- 
i terpelację, wniesioną na poprzedniem posiedzeniu w 
[ sprawie strzelania do gołębi, odczytuje przewodniczą- 
! cy pismo dyrekcji wyścigów, donoszące, że postano­

wi onem zostało, aby w przyszłym roku p. Murat nie 
j miał wstępu w charakterze bookmackera. Na wnio­

sek dr. Piętaka przyjęto tę odpowiedź z zadowole- 
! niem do wiadomości. W dalszym ciągu wydelegowano 

radnego Glodzińskiego do losowania stypendj w rze­
mieślniczych z fundacji św. Łodzi Ponińskiego, po- 
czem na interpelację p. Kordysa w sprawie zerwania 

| się gzymsów z rudery p. Iinelesa przy ul Karola 
j Ludwika, oświadczył, że natychmiast zarządzi korni- 
; sjalne zbadanie tego domu. Następnie przystąpiwszy 
i do porządku dziennego uchwalono wypłacić kolonii 

wakacyjnej dla chłopców subwencję w kwocie 750  
złr., a kolonii wakacyjnej dla dziewcząt 350 złr. W  
końcu uchwaliła Rada pj dłuższej dyskusji udzielić 
0 0 .  Bernardynom 1000 złr. przyznanych już da­
wniej, a następną prośbę o drugich 1000 złr. ode- 

j słać do magistratu, celem dokładniejszego zbadania.
| O godz. kwadrans na 10. zarządził p. wiceprezydent 

posiedzenie tajne.
Celem w izy tacji k ościoła  i udzielenia sa­

kramentu św. bierzmowania przybył onegdaj do Bo- 
c-hni ksiądz biskup tarnowski, w dalszej podróży 

j odbyć wizytację dekanatu bocheńskiego i brzeskiego. 
Na dworcu kolei w Bochni oczekiwał przybycia księ­
dza biskupa burmistrz miasta dr. Serafiński i na 
czele kilku księży notarjiisz dekanatu ks. Wróbel, 
proboszcz z Niepołomic. Ksiądz biskup, wysiadłszy z 
pi ciągu, wstąpił do poczekalni I. klasy, gdzie imie­
niem miasta przywitał go burmistrz. Pod szybem 
Regis przy wjeździe między zabudowania, obok gu­
stownie urządzonej brcn;vp napison; : „Witaj nam

! acypasterzu ! “ oczekiwały przybycia księdza biskupa 
wszystkie władze miejscowe, licznie zebrane ducho- 

j  wieństwo z dziekanem ks. Lipińskim, ks. kanonikiem 
Kitrysem z Szczurowy i tłumy parafian. Stanął też 
i zbór izraelicki z przełożonym p. Psachie Schanze- 
rem. Przed bramą kflijdz biskup wysiadł z powozu, 
a błogosławiąc tłum nl1 zebranych parafian, udał się 
wprost do kościoła, gdzie określił cel swego przyby­
cia, poczem udzielił błogosławieństwa i odprawił z 
procesją nabożeństwo z i  dusze zmarłych parafian. — 
Dziś na sumie miał powiedzieć kazanie znany w o- 
kolicy kaznodzieja ks. Rozmns, kapelan z Wiśnicza. 
Nad bramą kościoła widnieje n ap is: „Ecce sacerdos 
magnus ! Desiderabilis advenisti, Te exspectavimus!“ 
W  sobotę po południu opuści ksiądz biskup Bochnię 
i uda się do Mikluszowic na konsekrację kościoła. —  
W Brzesku i Okocimiu również odbędzie się konse­
kracja kościołów. Wizytację dekanatów zakończy ksiądz 
biskup w Porąbce Uszewskiej, zkąd odjedzie do No­
wego Sącza.

D ziarscy „Sokoli" w barwnych swych stro­
jach, wyjechali dzisiaj, jak było zapowiedziane, o g. 
wpół do 1 w południe do Pragi. Dwustu wyciecz- 
kowców żegnały okrzyki licznie zgromadzonej publi­
czności: „Do widzenia, dobrej zabawy"! 

i F estyn  na dochód bratniej pomocy artystów 
— pojutrze. Program zawiera wiele krutochwilnycli 
niespodzianek, których jednak jeszcze zdradzić nie mo­
żemy. Jednem słowem zabawa zapowiada się świe­
tnie.

i Sam obójstwo. Anna Pauczak, rodem z Ho- 
rożanny, lat około 17, służąca u p. Heleny Moraw­
skiej, zamieszkałej przy ul. Ormiańskiej 1. 29. ode­
brała sobie życie przez powieszenie się, wczoraj mię­
dzy godziną 8— 10 wieczorem. Zwłoki po skonstato­
waniu śmierci przez lekarza miejskiego dr. Krobi- 
ckiego odwieziono do kostnicy szpitala powszechnego. 
Powodem targnięcia na życie, była podobno obawa 

i przed karą za popełniane od dłuższego czasu nad- 
I użycia przy zakupnie wiktuałów, czyli tak zwane 
i „koszykowe".

Zuown w y p a d e k  na k o le i .  Z Bazylei do­
noszą : W  tunelu Boetzberg nastąpiło wczoraj wie- 

1 ozorem zderzenie się pociągu osobowego z towarowym. 
1 Konduktor i jeden z urzędników pocztowych są ciężko 
' ranni, pewien Anglik odniósł lekką ranę w głowę.

Galerja obrazów we L w ow ie. Ze zbiorów 
. Sadowskiego przybyło wczoraj 40 pak obrazów z Czort- 
1 kowa do Lwowa. Ma to być zaczątek miejskiej gale- 

rji obrazów w naszem mieście. Obrazy te zostały 
tymczasowo złożone w muzeum miejskiem, zanim 
myśl założenia stałej galerji obrazów przybierze real­
niejsze kształty.

R ocznicę 2 5 - le tn I ą  zwycięzkiej dla armii 
austrjackiej bitwy pod Custozzą, obchodził dnia 24. 
bm. pierwszy pułk artylerji polowej, załogujący w 
Przemyślu, który w tym zwycięztwie brał wybitny, a 
zaszczytny udział. Korpus oficerski, składający się 
przeważnie z Polaków urządził wspaniałą ucztę, na 
którą zaproszono także oficerów z wszystkich pułków 
załogi przemyskiej.

Dr. Odo B ujw id  Z Warszawy ma być powo­
łany do nowopowstającego w  Petersburgu i stytutu 
medycyny eksperymentalnej.

N ow e czy te ln ie  Indowe. W ydział lwow­
skiego Towarzystwa oświaty ludowej założył w mie­
siącu czerwcu nowe czytelnie ludowe w  następujących 
miejscowościach : W  Iwoniczu (pow. krośnieński) pod 
zarządem p. Karola Filipowicza, dyrektora szkoły, 
dzieł 104; w Nowem Siole (pow. żydaczowski) p. 
Józefa Konefota, właściciela realności, dzieł 106; 
w Bolechowie (pow. dolińsk.) p. Kajetana Winogro- 
dzkiego, naczelnika gminy Wołoska wieś, dzieł 107; 
w Turzempolu (pow. brzozowski) p. Jana Bobrzeckie-

go, nauczyciela, dzieł 106 ; w Popoweach (pow. za- 
leszczycki) p. Marcina Godzkiego, nauczyciela, dzieł 
104. Z dawniej założonych czytelni powiększono bi­
blioteczki w Poddębcach, Rudkach i Żółtańcach.

Ze Śniatyna donoszą, że ukonstytuowała się 
tam wreszcie rada, wybierając burmistrzem p. Tytusa 
Niemczewskicgo, tamtejszego aptekarza, p. Dymitra 
Śmigielskiego zastępcą burmistrza, asesorami: Dra 
Adolfa Dawidowicza adwokata, Samuela Axelrada, 
W ładysława Amirowicza, Konstantego Aleksandro­
wicza i Jana Tworowskiego. Wielką krzywdę w y­
rządził tutejszy rejent pan Piszek, miastu, iż jedno­
myślnego wyboru na burmistrza, który mu przygo­
towano nie przyjął. Jakże nie ma chromać autonomia, 
jeżeli najzdolniejsi i najzacniejsi mężowie, zdolni ste­
rować sprawami miejskimi usuwają się z pola dzia­
łania. Prawda, że taki urząd burmistrza po naszych 
miastach i miasteczkach, najeżony jest kolcami, zwła­
szcza w Śniatynie, gdzie od dziesiątków lat zapano­
wał bezład, gdzie łapownictwo założyło swoją sie­
dzibę.

Zafcład w odoleczn iczy w K ryn icy nade­
sła ł nam sprawozdanie za szósty rok swojej działal- 
nóści (1890), z którego wyjmujemy niektóre dane: 
Ogółem leczyło się osób 660. Z tej liczby było męż­
czyzn 359, kobiet 301. Leczenie tych chorych w za­
kładzie dało następujące w ynik i: Wyzdrowienie zupeł­
ne osiągnęło osób 395, polepszenie znaczne 199, po­
lepszenie w mniejszym stopniu 48, bez skutku 7, 
przerwało kurację 10, umarło 1. Razem osób 660.

Rezultat, jak to widać na pierwszy rzut oka, 
niezwykle korzystny —  na co się przedewszystkiem 
trzy najważniejsze składają czynniki: budowa i urzą­
dzenie zakładu, odpowiadające wszelkim w.mogom  
zdrowotnym —  niezrównane powietrze i troskliwa a 
słusznie ceniona opieka kierownika zakładu dr. Hen 
ryka Ebersa — nie dziw też, że zakład z roku na 
rok wykazuje coraz większą liczbę pacjentów i coraz 
świetniejsze rezultaty.

Z Pragi piszą: „Grono niewiast polskich w
Pradze, chcąc równą odpłacić sympatją panu Edwar­
dowi Jelinkowi, literatowi czeskiemu i polskiemu, za 
serdeczne wzmianki w pismach swoich o Polkach, n- 
rządziło dnia 20 . bm. wspólnie z Ogniskiem polskim 
ucztę wieczorną, przy której po odpowiednim przemó­
wieniu pani Karoliny W y... w imieniu Polek zgro­
madzonych i nieobecnych a również tę myśl podzie­
lających, wręczony został „upominek od Polek w 
Pradze" w kształcie złotego pióra. Przemowa zakoń­
czyła się toastem wzniesionym na cześć jubilata. Pan 
Jelinek, dia którego objaw ten był rzeczywistą nie­
spodzianką, w odpowiedzi swej serdecznej, wspomi­
nając o coraz to większem zbliżeniu i poznawaniu się 
obu pobratymczych narodów zakończył słowami „Ko­
chajmy się". Uczta w której także kilku przejezdnych 
gości i z innych dzielnic Polski brało udział, i w 
której jeszcze kilka przemówień tak z Ogniska jako- 
też i gości było wygłoszonych, przeciągła się do 2 . 
godziny w nocy. — Zaznaczyć musimy, że po raz 
pierwszy w zebraniach polskich panie nasze tak li­
czny wzięły udział, co prawdopodobnie da początek 
do częstszych towarzyskich zebrań ziomków, których 
tu wprawdzie mała bardzo liczba jednak, czuć się 
dawał brak tej spójni, która i ducha pokrzepia, a tak 
jest osobliwie w Pradze pożądaną."

przebudowy obliczono na rs. 40 .000, kapitał jednak 
przeznaczony na ten cel, a będący w zawiadywaniu 
komitetu bud owy, sięga zaledwie 22.000 rs. Brakują­
cych 18.000 ma dopełnić ofiarność publiczna.

Nem  Ź iw io, lianom E ljen  ! Z Rjeki dono­
szą telegraficznie o demonstracji ulicznej podczas ko­
rowodu z pochodniami. Kiedy korowód dotarł do kro- 
ackiego kasyna, grała muzyka właśnie hymn Rako­
czego, przy którym musi Węgier pokrzykiwać E ljen! 
od czasu do czasu. Tak też tu było, lecz na głosy  
węgierskie odpowiedzieli Kroaci z kasyna grzmiącem 
„Żiwio!“, na co odpowiedział jakiś głos „Nem Źiwio, 
hanem Eljen!" (Nie żiwio, lecz eljen). W  odpowiedzi 
na to cisnął ktoś z restauracji stołkiem w tłum, co 
wywołało szalone zamięszanie i krzyki. Demonstrację 
tę przygotowało podobno kilku kroackich profesorów. 
Podczas przedstawienia w teatrze usiłowali studenci 
kroaccy zagłuszyć z ulicy również krzykami „Źiwio!" 
hymn węgierski.

Setna roczn ica  zgonu Mozarta obchodmną 
będzie uroczyście w dniach 15, 16 i 17 lipca w Salz­
burgu, jako w  miejscu urodzenia wielkiego muzyka. 
W  program uroczystości wchodzi szereg koncertów, w  
których mają wziąć udział najwybitniejsze siły z N ie­
miec i innych krajów.

Sam obójstwa żo łn ierzy . W  koszarach arc. 
Albrechta w Czernioweach strzelił do siebie onegdaj, 
jak donosi ezerniowieeka Gaz. Polska  szeregowiec 41 
puł. Antoni Czechowicz i zranił się w iełądek tak, iż 
następnego dnia w szpitalu umarł. Przedwczoraj zaś 
znowu w tych samych koszarach zastrzelił się szere­
gowiec Jerzy Saas. Kula przeszyła mu serce i padł 
trupem na miejscu. Dwa samopójstwa w przeciągu 48 
godzin sprawiły niemałe wrażenie w mieście. Przy­
czyna —  niewiadoma.

Spnścizńa po szatanie. Może uie każdemu 
znana jest następująca oryginalna legenda, żyjąca 
wśród ludu francuskiego. Gdy szatan strącony został 
z nieba, spadł na ziemię i biedak rozbił się na ka­
wałki. Głowa jego stoczyła się do Hiszpanji i dla­
tego to Hiszpanie są tacy dumni. Ręce spadły w Tur­
cji i z tego to powodu Turcy odznaczają się taką dra­
pieżnością. Serce potoczyło się aż do Włoch i to jest 
przyczyną, dla której W łosi są tacy kochliwi. Brzuch 
spadł w Niemczech i dlatego to Niemcy są tacy łako­
mi. Nakoniec nogi spadły we Francji i to jest powo­
dem, dla którego Francuzi tak biegają za kobietami.

U roczysto  zam knięcie  roku szkolnego, po­
łączone z wystawą prac uczniów miejskiej szkoły 
przemysłowo-handlowej odbędzie się dnia 29 bm. o 
godz. 10 przed południem w sali ratuszowej.

K onccs ę  na n o w y  h otel w Krakowie udzie­
l i ł  magistrat tamtejszy p. Heniszowi. Nowy hotel ma 
być urządzony w realności p. Henisza przy ul. Zwie­
rzynieckiej.

P ow rót pielgrzym ów . Onegdaj po południu 
powróciło do kraju pięćdziesięciu kilku pielgrzymów, 
którzy w pierwszych dniach maja wyruszyli z ks. 
Stojałowskim do grobu Chrystusa»w Jerozolimie P iel­
grzymi złożyli w koścMe grobu Chrystusowego lam­
pę srebrną, złoconą, a w powrocie zostali nader ser­
decznie przyjęci przez kapitułę diakowąrską. Ks. bi­
skup Strossmajer, : nieobecny w Diakowarze z powo­
du wizytacji swojej djecezji, pozostawił dla pielgrzy, 
mów list bardzo serdeczny i polecił kanonikom swo­
im przyjąć Polaków jaknajprzychylniej i ugościć. 
Pielgrzymi, jakkolwiek znużeni daleką podróżą, mają 
się wszyscy dobrze.

U zup ełn ien ie  siec i kolejow ej w G alicji. 
Dyrekcja kolei państwowych uprasza nas o zamie­
szczenie następującego pisma: W  artykule z d. 11. b. 
m. między innymi zakres działania dyrekcji ruchu 
w sprawach reklamacyjnych przedstawiono niezgodnie 
z rzeczywistością, twierdząc, iż tymże dyrekcjom po­
wierzono tylko czynności przygotowawcze i śledcze 
w sprawach reklamacyjnych. Powyższe mylne twier­
dzenie prostujemy wyjaśniając, że dyrekcjom ruchu 
przysługuje prawo decyzji w reklamacjach wynikają­
cych z ruchu osobowego aż do kwoty 100 zł. w ka­
żdym pojedyńczym wypadku, dalej w reklamacjach 
z ruchu lokalnego kolei państwowych jakoteż części 
ruchu sąsiedniego a mianowicie co do reklamacyj 
wnoszonych do dyrekcji ruchu we Lwowie lub Kra­
kowie z całego ruchu sąsiedniego (f. z. Anschlussver- 
kehr) w obrębie Galicji i Bukowiny. We wszystkich 
powyżej wyliczonych sprawach reklamacyjnyeii jene- 
rałna dyrekcja kolei państwowych we Wiedniu 10 z" 
strzyga tylko w razie rekursu strony poszkodowaiifj.

Różne zabytk i archeologiczne znajdowa­
no już oddawna na tak zwanej Książęcej Górze (Knia- 
żej Horze), w powiecie czerkawskim, gubernij kijow' 
skiej. Pochodziły one z okresu w. książąt kfj o w skich. 
Dotąd poszukiwaniami na Książęcej Górze zajmowali 
się wieśniacy, którzy rzeczy tam znalezione sprzeda­
wali zbieraczom kolekoyj lob do muzeów. Poszukiwa- 

I nia odbywały się bez żadnego planu, a niejedna cen- 
' na rzecz uległa przez to zniszczeniu. Obecnie poszu­

kiwaniom tym postanowione nadać charakter systema­
tyczny i umiejętny. Inicjatywę w tyra kierunku wziął 
p W  Tarnowski, znany archeolog i właściciel bo­
gatych zbiorów na Rosi zadnieprzańskiej. Coraz w ię­
cej znajdują tam przedmiotów godnych uwagi. Są to 
przeważnie ‘narzędzia i naczynia kamienne. Znaczna 
ich ilość zdaje się świadczyć, że na Książęcej Górze 
istniała w głębokiej starożytności fabryka naczyń ka­
miennych. Z okresu zaś wielkich książąt kijowskich 
trafiają się przedmioty znacznej niekiedy wartości 
z kruszców szlachetnych, ale najwięcej wyrobów żela­
znych: kłódki, ostrza strzał, noże, nożyki i wielo 
innych podobnych rzeczy.

8Iaś6 lto n la  ma być podobno niejaką wska­
zówką szybkości jego biegu, na dowód czego Echo 
de F a r is , przytacza opowieść przetłómaczoną z arab­
skiego, a wykazującą, iż naród, znający się najlepiej 
na koniach, do wskazówki tej przywiązuje wagę. Oto 
przypowieść : Pewien szeik ua pustyni, Ben Dyab,
ścigany był przez zawziętego nieprzyjaciela swego, 
Saadel Zenatisa. Wśród ucieczki zwrócił się Dyab do 
pędzącego obok syna i zapytał: —  Obejrzyj się i po­
wiedz mi, jakie konie znajdują się na czele pościgu? 
— Siwe, ojcze —  odparł syn. — Wybornie — za­
wołał Ben Dyab. —  Słońce swoje zrobi, słońce, w 
którego promieniach topnieje siła koni siwych, jak 
masło. —  Po chwili szeik znowu zapytał: —  A  te­
raz jakie tam widziesz konie na przedzie ? — Kare, 
ojcze — brzmiała odpowiedź. — Bardzo dobrze —  
rzekł na to szeik. —- Kamienisty grunt zrobi tu swo­
je. W iesz, że i murzyni Sudanu kuleją na twardej 
ziemi. — I  pędzili dalej, aż oto szeik po raz trzeci 
zapytał syna: — Jakie przewodzą w tej chwili? — 
Gniade i kasztanowate, ojcze —  odparł syn. —  Trze­
ba nam zatem ostatnich s ił dobyć, synu —  zawołał 
Dyab —  te konie mogą nas dognać.

K ośció ł na cm entarza Powązkowskim
w Warszawie w tej chwili jest przedmiotem pracy, 
mającej na celu jego rozszerzenie i przebudowę. Koszt

W ycieczkę urządza 28 bm. na Cetnerówce w 
lasku p. Jabłonowskiej, Tow. ochotniczej straży ognio­
wej „Sokół". Sympatyczne „Echo" przyrzekło się tam 
odezwać.

Tego samego dnia odbędzie się na dochód czy­
telni Tow, „Oświaty ludowej", przy ulicy Janowskiej, 
wycieczka z nader interesującym programem do lasku 
na Pasiekach (za rogatką Łyczakowską na prawo).

W konserwator.)<>m ga licyjsb . Towarzy­
stwa m uzycznego odbędzie się dnia 28 bm. o go­
dzinie jedenastej przed południem, solenne rozdanie 
nagród celującym uczniom konserwatorjum. "Wstęp 

. wolny.
W ydział T ow . T atrzańskiego w Krako­

wie zebrał się dnia 22. bm. na posiedzenie, na któ- 
/ re zaproszono hr. W ładysława Zamoyskiego, w łaści- 

o. tem raimowamU się
piĘwwałnie sprwiżą, Morskiego Oka. Z rajjB fw , prze­
słanych Towarzystwu, wynika, że dzieją ?> i^*Sm nad­
użycia ze Strony Węgierskiej. Ścieżką, zrobi;"ią przez 
Towarzystwo Tatrzańskie między Morskiem Okiem a 
Czarnym stawem, nie chce puszczać żandarmerja wę­
gierska do Czarnego Stawu, na którym Towarzystwo 
zbudowało tratwę ; hr. Zamoyski, któremu sąd austrja- 

. cki oddał w posiadanie zakupione terytorjum, doznaje 
przeszkody w wykonywaulu praw ; Białczanie, którzy 
tam od niepamiętnych czasów mają pastwiska, nie 
mogą z tychże k o rz y stać  i z tego powodu do naj­
wyższego stopnia są rozżaleni na powyższe nadużycia, 
którym w ł .dze tutejsze tamy położyć nie m ogą; eał# 
wreszcie społeczeństwo polskie do najwyższego sto­
pnia jest oburzone przeciwko Węgrom, depczącym 
wszelkie prawa tutejszych obywateli.

K oszta napraw w ałów  ochronnych, ja­
kie tegoroczne zatory zerwały na W iśle i jej dopły­
wach, obliczono na 4 .290 zł. z których przypada na 
naprawę wału w Trawnikach w powiecie bocheńskim. 
1.940 zł. zaś na naprawę wałów w tarnobrzeskim 
powiecie 2.350 zł. Namiestnictwo przedłożyło mini- 

( sterstwu rolnictwa wniosek na udzielenie na naprawę 
uszkodzonych wałów bezzwrotnej zapomogi w wyso­
kości 1/ 3 części kosztów tj. w kwocie 1 .430 zł. a za­
razem odniosło się z prośbą do Wydziału krajowego, 
aby udzielił z funduszu krajowego na ten cel zasiłek 
w tej samej wysokości. W ydział krajowy zgodnie 
z propozycją namiestnictwa przyznał na naprawę po­
wyższych wałów zasiłek bezzwrotny funduszu krajo­
wego w wysokości */» części kosztów, obliczonych 
na 4 .290 zł., w tem jednakże przypuszczeniu, że J/» 
części kosztów tej naprawy pokryte będą podobni* 
jak to miało miejsce po powodzi zatorowej w r. 1888 

j ze skarbu państwa, przy zupełnem uwolnieniu dotknię- 
I tych klęską interesentów od datków konkurencyjnych, 
l Zasiłki przyznane z funduszu krajowego, wyasygno­

wał W ydział krajowy równocześnie na ręce starostv? 
w Bochni i Tarnobrzegu.

Z Zakłada karnego dla mężczyzn we Lwo- 
I wie, zbiegł więzień Jan Semenowicz, który karę dwu; 

letniego ciężkiego więzienia za zbrodnię kradzieży 1 
! oszustwa odbywał.

W yrodna matka. Wczoraj znalazły dzieci ba" 
wiące się koło nasypu kolejowego obok domu inwali­
dów resztki ciała dziecięcia trzymiesięcznego. Wsku­
tek wody i błota w rowie, gdzie ciało leżało, zgDił* 
dolna część do szczętu. Resztki ciała poddano obdu­
kcji lekarskiej, a następnie odesłano do kostnicy szp1' 
tala. Równocześnie wdrożono poszukiwania za wyro­
dną matką.

Włościanka z Jaźnisk. Katarzyna Łozińska zło­
żyła wczoraj w komisarjacie II. dzielnicy, nieży^ 
dziecko niewiadomych rodziców. Dziecię umarło 
w drodze na ręku.

Zm arli. Marja z Korestyuskich P ó ź n i *  
żona koncypienta dyrekcji skarbowej, zmarła we L #  
wie w 19 r. życia. ,

Julja z Stańkiewiczów R u d k o w s k a ,  przeż; 
wszy lat 74, zmarła 22 bm w Kołomyi.

s ta n  pow ietrza. Wczoraj o godz. 1- 
10 padał deszczem znaczniejszy przy słabym w ie^  
wschodnim. D ziś rano mgła i rosa, a niebo 1
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co do siły mierny (2— 3); średnia temperatura bę­
dzie około —J—18 ° 0 , stan nieba będzie przeważnie 
zachmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
75°/0) opad deszcz z przerwami.

Jntro, dnia 27. czerwca: św. W ładysława. 
— św Amosa Pr.

Od A dm inistracji. Dla dogodności osób 
przebywających na letnich mieszkaniach będzie- 
my wyjątkowo podczas sezonu kąpielowego przyj­
mować przedpłatę tygodniową, licząc z przesyłką 
pocztową po ct. 50 za każdy tydzień.

Teatr, literatura i muzyka.
—  E e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  D ziś w piątek 

»Cagliostro we Wiedniu" operetka w 3 aktach Strau- 
sa. — "W sobotę „Pożyczmi swej żony" komedja w 
2 aktach M. Desvallieres’a i piąty występ panny Se- 
regni i  p. Hoffmana. —  W  niedzielę po południu o 
o godz, w pół do 4 „Mikado" operetka w 2 aktach 
Sullivana. —  Wieczorem po raz piąty „Kurjer cara" 
wielkie widowisko sceniczne ze śpiewami i tańcami w 
dziesięciu obrazach, z powieści J . Vernego przerobił 
Adolf Walewski. Muzyka P. Słomkowskiego.

— W y s t a w a  s z t u k  p i ę k n y c h  pozyskała w 
ostatnich dmach kilka pięknych nowości, między in- 
nem‘ nadesła swoie prace: Harasimowicz Marceli 
obraz olejny pod tyt. ,W  drodze", Kaczor-Batowski 
jedno płótno większych rozmiarów, przedstawiające 
„św. Jerzego", oraz „Portret dr. Zimy", Koehler Lu­
domir dwa pastele „Smutek" i „Jadzię", Kossak 
Jul. „Bohatera" akw., Obst Seweryn „Portret p. M.u 
topiel Tadeusz „Odaliskę" i Wein „Portret p. S .“ 
Prócz tego oglądać można na wystawie wspaniałe al­
bum pamiątkowe od „Żydówek Polek" dla Elizy 
Orzeszkowej, wykonane prawdziwie po mistrzowskn 
Przez Tadeusza Popiela, oraz adres urzędników Tow. 
kred. ziemskiego dla swego prezesa Dembowskiego z 
winietą Harasimowicza.

—  „ K s i ę c i a  J a b ł o n o w s k i e g o  T o w a ­
r z y s t w o "  w Lipsku („Purstlich Jabłonowskische 
Oesellschaft" in Leipzig) ogłasza na rok 1894 ,ako 
zadanie do rozwiązania: „Darstellung der Entwicke- 
Fn8> welche der G-ewerbeffeiss in Polen, seit dem 

Aufhbren der polnischen Nationals ibststiindigkeit, ge- 
babt hat.“ Nagroda 1000 marek. K u rie r  Poen. 
donosząc o tern p isze: O ile wiemy od czasu, w któ„ 
lTm śp. Wład. Bentkowski pozyskał nagrodę tegoż 
towarzystwa za dzieło : „Vicissitudines comitiorum

Polonia sub regubus stirpis Jagiellonicae habito- 
*ym.“ (1839), żaden Polak nie odebrał nagrody tegoż 
Towarzystwa i pewnie też żaden o nią się nie starał.

—  W z o r o w y  s e k r e t a r z  obejmujący przeszło 
300 sposobów pisania listów w różnych okoliczno­
ściach potocznego żyeia, w sprawach familijnych etc. 
Przez W ładysława Sabowskiego zawierający ogólne 
Prawidła dla piszących listy, oraz z dodatkiem wzo- 
*ów listów polskich z najlepszych autorów wybranych, 
J^yszedł w wydaniu drugiem, nakładem księgarni Gu- 
brynowicza i  Schmidta we Lwowie.

—  „ P r z e w o d n i k a  g i m n a s t y c z n e g o  So­
kół0 (organ Tow. gimn.) opuścił prasę nr. 7 z lipca 
br. Treść: Bracia Sokoły! — Reforma. — Z dziejów 
dokoła czeskiego. — Obchód 100-letniej rocznicy kon­
stytucji 3 maja w Sokole lwowskim i jego oddziałach 
(dok.) —  Zarys ćwiczeń na drążku (c. d.) —  Spra­
ny towarzystw gimnastycznych polskich. — Sprawy 
®zkolne.

J S  t e a t r u ,  l e t n i e g o .
B a c c i 1 1 u s sceny sezonow ej, zaszcze­

piony odważnie przez p. Szmitta  przyjmuje się 
ba organizmie lwowskim z każdym dniem wido- 
ezniej...
,. Poczynają jdż być modne pod gałęziami 
,P> kasztanów i akacyj przechadzki... Słuchamy 

®iekawie w chłodnej sali coraz to innej rzeczy 
dramatycznej. Antrak ta  zaś, antrakta, dzięki mu- 
tyce przygrywającej sub Jove, dzięki elektryczze- 
jhu św ia t łu , stóre dziwnie wdzięcznie kształt 
^Szelki ukazuje, stają  się coraz bardziej intere- 
8ujące.

Wczorajsze widowisko składane zapełniło 
Znowu salę. Zbliżyły się do siebie ściany wido­
wni. ^ggo Zaś właśnie artystom i publiczności
Potrzeba.

Wieczór rozpoczęła „Helvia“ Okońskiego.
, W spaniały, pierwszorzędny stylista, Świeto- 
'bowski, w obrazku tym wbrew oczekiwaniom 
O pow iedz ieć  się niestety nie potrafił!

Jesteśm y t Rzymie za czasów Cezara, któ- 
y jak  zwykły śmiertelnik łysieje już nieeo, a 

Przez to coraz sze, izym wieńcem laurowym gło- 
§ swoją zdobi... Burzy się przeciw niemu, prze- 

imperatorowi, wszystko co szlachetne, co r e ­
publikańskie — uwielbiają go jeszcze tylko... 

obięty. On, „mąż wszystkich żon“ (nb. w obra- 
z'e Świętochowskiego nie występujący), działa na 
P‘eć białą magnetycznie. Więc i na  Helvię też 
Pada nrok świetlanej jego postaci... Córa palry- 
Juszki, szalejąca za półbogiem, chce go przyjąć 

. cieniach swojego ogrodu, wmawiając w siebie, 

. czyni to tylko dla ocalenia brata, Scipioiia 
t dry satyrycznemi zwrotki zamierza zaćmić ce­
b row ą glorię... Kocbanek Helvii Licynjusz, ma- 

a Kryscypina i Scipion otwierają zahipnotyzo- 
0 dej oczy... Przeziera wreszcie i ona gardząc 
P,ezarem — na czem zasłona po dwudziestu i 
•Iku m inutach pada...

F ragmentowi temu, po którym dodajmy j e ­
szcze przejechał się swawolnie reżyserski ołówek 
nie dostaje niemal wszystkiego, krom języka 
mieniącego się blaskiem pierwszej wody.

Grano „Helcię" bez szczególnego przeko­
nania. Najbardziej stylowym był p. Wysocki; 
pysznie wstępną tyradę wygłosiła p, Cichocka. 
P. Stachowiczów a, zdawała się, niedysponowaną.

Zasmucił nas znowu p. Zawadzki. Młody 
człowiek ma wszelkie warunki na bohatera i 
wszystkie... samowolnie depce 1 W dykcji n. p. 
naśladuje p. Zawadzki najpospolitszego scena- 
rza w Polsce całej, Leszczyńskiego imieniem, 
w niedouczaniu się zaś ról nawet go przewyższa! 
Nic prawdy, nic szczerości, nic uczucia! A m a­
ska jaka  fałszywa! Wszak minęły już  bezpowro­
tnie M iłaszeoskich czasy, w których tacy Rzy­
mianie z wąsikami a la  Gigerl i bródką & la 
Mierzwiński robili furorę!...

W  drugiej z kolei sztuce p. Pankiewiczówna 
i p. Trapszo szczery święcili tryumf...

Nazywa się ta drobnostka Courcy’ego „Na 
zawsze" (a może „Pałacyk"?) iskrzy się humo­
rem i werwą czysto Irancuską.

Oddawszy p. Pankiewiezównie co się jej 
należy (a należy się jej wiele), winniśmy zwró­
cić uwagę na p. Trapszo, który coraz śmielej 
sięga po laur lekkiego amanta. Jest  żywy, zrę­
czny, sprytny, zapełnia sobą szczęśliwie scenę a 
nadto szanuje siebie i publiczność : uczy Gę ról 
dokładnie, bez czego nie masz artysty. Improwi­
zacja niech zostawioną będzie Deotymom, U jej­
skim i Bełzom —  aktor nie jes t  i nie powinien 
być improwizatorem. Niezapomniany Dawison 
nie grywał z nicponiami, którzy w suflera tylko 
wierzyli! Pędzał on ich nawet twardą pięścią ze 
sceny... I  słusznie, najsłuszniej ; kto się tej ko­
nieczności poddać nie chce, niech rusza z Bo­
giem do innego “interesu..."

Trzeciem daniem był balet. P. Hoffmann 
dokazywał cudów elastyki. Dziewice Seregni 
działały elektryzująco na stare  dzieci w lożach i 
n a  parterze gęsto usadowione. Domorosłe corps 
de ballet znoiło się w gazach i tarla tanach n ad ­
zwyczajnie !

Na w e ty : „Pupil pupila" Abrahamowicza. 
Pokładano się ze śmiechu! Przywoływany był 
aulor tak energicznie, jak  na sobotniej pre­
mierze.

B accillus sceny sezonowej działaj...

Dział ekonomiczny.
— W ie d e ń  dnia 25 czerwca. Na dzisiejszy targ 

nierogacizny galicyjskiej, przypędzono 3100 sztuk. 
Za 100 kilo żywej wagi płacono 36 do 38, za 
towar osobliwy 40 do 42 zł.

Ostatnie wiadomości.
Z Berlina telegrafują: Z powodu ostatniej 

mowy K o ś c i e l s k i e g o  w Izbie panów, w któ­
rej on w sympatycznym tonie omawiał niemiecką 
politykę kolonizacyjną w Poznańskiem i zacho­
dnich Prusiech, otrzymał tenże od  K o ł a  p o l ­
s k i e g o  w o t u m  n e u f n o ś c i .

Z S o l i  i i donoszą, że w sierpniu br. od­
będzie się rozprawa karna w sprawie morderstwa, 
dokonanego na ministrze Bolezewie. Dwaj adwo­
kaci na prowincji, dalej wypuszczony dawniej 
dr. Ozaezew i były pułkownik Kisielów, zostali 
uwięzieni.

Z Rady państwa.
( Telegram y „ G a zd y  N arodow ej.a)

W ie d e ń  d, fld czerwca. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia p. G r o s s  rozpatrywał 
znaczenie t doniosłość instytucyj asekuracyjnych, 
które przeznaczone do spełniania  p j tężn  eh funkcy 
ekonomicznych, powinne być dla szerokich warstw 
ludności dostępne. Lecz podstawę tych insty tu ­
cyj nie zawsze bywa zdrowa, przeciwnie, toczy 
j ą  niejednokrotnie rak ajencyjny. Tysiące polic 
przepadają rokrocznie skutkiem zaprzepaszczenia 
premij przez zwłokę w spłacie ratalnej. Rząd po­
winien przedsięwziąć środki energiczne przeciw 
tym stosunkom chorobliwym i szkodliwym.

P l a s s  proponował kilka zmian w ustawie 
o zabezpieczeniu robotników przeciw wypadkom, 
wreszcie występował za polepszeniem doli dye- 
tarjuszów.

B o n d a  wyraził nadzieję, że tyle pożądane 
przez wszystkie s tronnictw a zawieszenie broni 
sprowadzi i dla Dalmacji tak gorąco przez nią 
wyglądaną erę pokojową.

Następnie mówił P e r n e r s t o r f e r .  U w stę­
pu zauważył, że byłby zupełnie zadowolony, mo­
gąc powiedzieć, iż w tem, co przytoczy, idzie 
wyłącznie o poszczególne braki i wadlhyości, a 
nie mogąc natom iast niczego udowodnić na n ie ­
korzyść instytucyj istniejących; Tak nie jes t  
wszakże idzie tu  bowiem o system. I  prze­
chodząc bez zagajenia do rzeczy, poruszył na- 
sumprzód stosunki, panujące w szpitalu wiedeń­
skim, gdzie pomimo ustanowienia komisji ad hoc 
w r. Ib87 nic się nie poprawiło, owszem pogor­
szyło się jeszcze. Szpitale publiczne są znaczne- 
mi długami obciążone i „krach" w szpitalnictwie 
Wiednia nastąpi niezawodnie. Przytacza, że n ie­

jednokrotnie  nie można tam przedsiębrać opera- 
eyj, ponieważ brak instrum entów ; że na wielu 
oddziałach liczą na pokarm dla chorych po 18 
do l O ct. Rzecz to bardzo smutna, a w dodatku 
oddziały te bywają innym za wzór stawiane. 
Teraz znów chcą szpitale pociąguąć kasy dla 
chorych do opędzania kosztów, a przecież te kasy 
założono dla chorych, a nie w celu ratowania 
szp ita li! W inien tu wyłącznie system.

Następnie mówca przeszedł do sprawy a r e ­
s z t o w a ń  m ł o d z i e ż y  w G a 1 i c j i. W r. 1889 
zebrała się na uniwersytecie krakowskim garstka 
młodzieży, celem założenia sto > arzy. zenia nau 
kowego i wydawnictwa pisma pod ty t.:  „Ogni­
sko". Otóż przeciw tej młodzieży inseenował 
senat akademicki, któremu ona się nie podobała, 
formalny system prześladowczy. Takie stowarzy­
szenia inteligentnych studentów istnieją przecież 
i u nas, nawet w każdem gimnazjum. J a  sam 
należałem do jednego z nich. Czytywaliśmy n a ­
wet L assa le ’a. Powiecie może: Otóż widać dziś 
rezultaty tego na Perners to rfe rze! Nie! P rzyzna­
ję szczerze, że byłem tam jedyną owcą parszy­
wą. Inn i doprowadzili bez porównania dalej 
odemnie. Tego rodzaju entuzjazm młodzieńczy 
nie zaszkodził jeszcze żadnemu państwu. P ow ta ­
rzam tedy, senat akademicki prześladował mło­
dych ludzi, relegował wielu, odsyłał akta do pro- 
kuratorji państwa. Ta naturaln ie  nie poskąpiła 
kar, w końcu zaś stosowano do nich jeszcze po­
stępowanie policyjne. W ten sposób zniszczono 
wiele młodych eg z js ten cy j . . Jeden z tych m ło­
dych ludzi, nazwiskiem Komar, rzucił się pod 
koła pociągu. Istny system szpiegostwa zapro­
wadzono teraz na polskich uniwersytetach. (Mówca 
ma na myśli widocznie tylko uniwersytet kra­
kowski; przyp. red.). P. dr. Bobrzyński jest  n a ­
czelnikiem duchowym tego ruchu, który jak  na j­
surowiej potępiać należy. W  dalszym ciągu wspo­
mina o „stowarzyszeniach Marji" w Galicji. Nie 
ma wyrazu dość silnego na skonstatowanie faktu, 
że oto pod płaszczykiem religii, zorganizowano 
stowarzyszenia takie, mające na celu wzajemne 
szpiegowanie się studentów (głosy: to nie p ra ­
wda!). Z kolei przechodzi mówca do policyjnych 
zarządzeń,^ wymierzonych przeciw robotnikom i 
w ogóle niższym warstwom ludności. Wypowiada 
przekonanie, że jak  długo będziemy walczyć z ro­
botnikami procedurą policyjną, (ak długo ani m a­
rzyć o poprawie stosunków. Wszakże robotnicy 
domagają się jedynie praw politycznych na równi 
z resztą obywateli państwo j .. Zarzuty, jakoby 
oni byli wrogami religii i kosmopolitami, nie są 
słuszne. Przeczytajcie panowie książkę pewnego 
młodego teologa protestanckiego, p. t. „Trzy mie­
siące pomiędzy robotnikami fabrycznymi i rze­
mieślnikami". Człowiek ten oddawał się z umy­
słu przez 3 miesiące pracy fabryczne celem 
badania stosunków na właściwym b h  gruncie, 
i nie ma on dość słów najgorętszego uznania dla 
tyeff ludzi. Co do_ kosmopolityzmu, to przecież i 
antisemity/.m i wielki kapitał, a nawet kościół 
katolicki jes t  kosmopolitą. Mówca kończy oświad­
czeniem, że instytucje polityczne tak długo po­
zostaną niezupełnemi. dopokąd w tej sali rady 
państwa nie zasiądą także reprezentanci świata 
robotniczego.

Następny mówca R u t o w s k i  omawiał ko­
nieczność r e g u l a c j i  r z e k  g a l i c y j s k i c h ,  
niemniej ubezpieczania przymusowego, poczem 
krytykował stosunki wiedeńskiej targów ;y dla 
bydła. W te.i ostatniej mierze zdaje się, jak  gdy­
by ręka rządu zbyt łagodnie ciążyła na gminie 
wielk.ego Wiednia. Reformy są w tym wzglę­
dzie nieodzowne. W końcu, po kilku sprostowa­
niach merytorycznych, odnoszących się do treści 
rozpraw przyjęto cały ty tu ł „ministerstwo spraw 
wewnętrznych", wraz z rezolucją Czecza, doty­
czącą zwalczania bydlęcych chorób zakaźnych. 
P. H a u c k postawił w niosek , aby właścicielom 
domów zwracać podatek domowa j czynszowy, 
przypadający te kwoty, co do których oni zdołali 
udow odnić , że im w niepowetowany sposób u 
czynszowników przepadły,

W ie d e ń  d. 26. czerwca. Na dzisiejszern po­
siedzeniu Izby posłów przy tytule: „publiczne 
bezpieczeństwo" przemawiał P e r n e r s t o r f e r .  
Mówca wyraża życzenie, by stan wyjątkowy zo­
stał zupełpie zniesiony, a następnie sch rakte- 
ryzowawszy ruch między robotnikami, powiadu, 
że legalność tego ruchu załuguje n i  podziwienie.

Hr. T a a f f e  w odpowiedzi na przemów onie 
Pernersdorfera, daje co do kwestj: zn' u.enia 
stanu wyjątkowego, to samo oświadczenie, jakie 
złożył w swoim czasie w odnośnej komisji. Co 
do wniesionego projektu do ustawy przeciw so­
cjalistycznym dążeniom zaznacza Taaffi, że tako- 
wej na razie nie uważa za niezbędną, że nie na­
ciska też n a  jej przyjęcie, czy w ogóle załatwie­
nie, że jest  to jednak znakomity elaborat i po­
słowie mają sposobność zapoznać się z ustawa.

P e r n e r s t o r f e r  zabiera głos ponownie 
i krytykuje w sposób humorystyczny wyrażenia 
Taaffego, dotyczące losu wypędzonych.

Prof. M a s  a r y  k godzi się z wywodami 
Pernerstorfera  i omawia wyczerpująco sprawę 
robotniczą. L u  e g  e r  daje obraz położenia urzę- 
dniKÓw policyjnych i przemawia za lepszą tych­
że dotacją. N a  wniosek p. R u c z k i rozprawę 
zamknięto.

Głos zabiera mówca jeneralny p. S o m- 
m a r  u g a.

W ie d e ń  d. 26. czerwca. Wczoraj wyraził 
klub młodoczechów posłowi Vaszatemu jedno­
głośnie naganę z powodu tegoż znanej mowy

Wmsi „W
W ie d < * ń  d. 26. czerwca. Bada zawia- 

doucza kolei Karola Lud w ;ka ucha a l ih  przed­
łożyć walnemu zgromadzeniu akcjonarjuszóu 
do zatwierdzenia ugodę z rządem, zawartą 
w sprawie upaństwowienia tej kolei, Dyrektor 
jeneralny  br. Sochor, został kooptowauy do 
rady zauiadowczej, będzie jednak  i nadal peł­
nił funkcje jeuoralnego dyrektora.

W iedeń dnia 26. czerwca. Konflikt 
Koła polskiego z Gazetą Narodową i w ogóle 
z całą niezawisłą prasą polską, która s tanę ła  
w jej i sw ojej obronie, jest w tutejszych ko­
łach publicystycznych przedmiotem żywej dy­
skusji. Także i w Kole polskiem wystąpienie 
polskiej prasy nie chybiło celu i omawiany 
jest sposób dania zadośćuczynienia.

G r a c  d«ia 2 ^. czerwca. S tan  ks. 
Battenborgskiego daje powód do poważnych 
obaw.

P r a g a  d. 26. czerw ca. Narodni I  isty 
<mawiając mowę Vaszatego, powiada. „W y ­
wody takie,  jakkolwiek merytorycznie słuszne 
i bezsprzeczne, wymagają jednak, je!di maJ3 
być skuteczne, stosownego czasu. Klub mło- 
doezechów: uważa obecnie za rzecz niewłaści­
wą omawiać w ten  sposób politykę zagrani 
czną“ . Oświadczenie to jednak  nie zupełn e 
się zgadza z oświadczeniami Tilscbera i He 
roMa.

B e r l i n  d. 26. czerwca. Zwiedzenie 
eskadry angielsk iej przez cesarza Franciszka  
Józefa uważają tu za objaw wzrastającej przy­
ja źn i m iędzy A ustro-W ęgram i a Anglią.

S o l i n  d. 26. czerwca. Doktor Czaczew 
i były pułkownik Kiselow, poszlakowani < 
udział w zamordowauin Belczewa, zostali po 
nownie uwięzieni. Przedsięwzięto ponowne 
rewizje domowe. W ładze są obecnie w po 
s iadaniu  pozytywnych dat o spisku. Proces 
rozpocznie się prawdopodobnie za miesiąc 
Uwięzieni swego czasu adwokaci Każabou 
Wulczew internowani są w m iastach prowin­
cjonalnych.

W t e r s b n r g  d. 26. czerwca. Nowoje 
Wremia nazywa przyjęcie ks. F erdynanda  buł 
garskiego przez cesarza i zakaz grania, mo 
skiewskich hymnów narodowych na wystawie 
czeskiej, ukłuciami szpilkowymi, obliczonymi 
na  lo, by wywieść Rosję z dotychczasowe, 
spokojiu-j postawy wobec Bulgarji .

P etersb urg  d. 26. czerwca. Powia 
dają, że byłym cudzoziemcom i mieszkańcom 
powiśla ma być wzbronione osiedlanie się 
gubernii wołyńskiej, tudz 'eż  kupno uierucho 
mości. Gubernator ma oUzymać prawo wyda 
lan ia  takich osób.

L o n d y n  d. 26. czerwca. Z Iquique 
donoszą, żo angielski agen t  polityczny z j-pro 
testował energicznie przeciw nałożenin cła 
na okręt angielski. P rezydent chilijski Bal- 
rnaceda z róci prawdopodobnie ściągnięte  cło, 
jak  to się stało niedawno z okrętem n ie ­
mieckim.

- l o n d y n  d. 26. czerwca. Standard  
omawia misję księcia Norfolk u papieża w r. 
1887 i powiada, że korespondencja ówczesna 
papieża z królową posiada piętno największej 
życzliwości z obu stron. Rząd jeduak napo- 
tkałby  w A nglii  na jeszcze większą opozycję, 
gdyby chciał przywrócić s ta łe  s tosunki dyplo­
matyczne z W atykanem .

m  j  d- 26. czerwca. S tan  zdrowia
Gladstone a wzbudza poważne obawy.

Londyn d. 26. czerwca. Ślub cywilny 
Parnella z pan ią  0 ’J3hea odbył s ię  wczoraj 
na prowincji. Za dni kilka nas tąp i  ceremonia 
kościelna w Londynie.

K onstantynopol dnia 26. czerwca. 
Powstanie w Yemen nie zostało jeszcze s t ł u ­
mione. Wysłano tam  dodatkowo jeszcze 2 0 0 0  
ludzi. Gubernator Yemen Izmaił pasza zosł ał 
podobno zamordowanym; tak i sam los spotkał 
jego urzędnków.

N o w y  J o r k  d. 26. czerwca. W  Coal- 
Oity w stan ie  Georgia usiłowało siedmiu zbro­
dniarzy uciec z więzienia. Śc gani jęli “Gę 
rozpaczliwej walki, w której padli t rupem  
dwaj strażnicy, jeden dozorca i trze j z ucie 
kinierów.

W iedeń d. 26. czerwca godz. 2 min. 08 
po połudn. Akcje kredytowe 297,92. Akcje a l ­
pejskie Towarz. górniczego 89 80. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 341'—-. A keje. Banku 
anglo-austrjackiego 159*25. Akcje Unionnanku

237 50. Akcje kolei Karola Ludwika 212*50. 
Akcje kolei Północnej 286*—. Akcje kolei Połu­
dniowej (Lom bardy) 106*62. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej losy tureckie) — . Akcje kolei Pań­
stwowej 293*75. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieekiej 244*50. ^Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 197*50. Losy komunalne wiedeńskie 
154.—. Akeje 1 w tureckiego zarzadu tytoniu 
161*75. Galie, oblig. indemn. 105*— . Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. E lbe tha l)  212*25. Losy 
regulacji Cisy — *— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 213*50. Akcje Bankvereinu 113*—. 
Rosyjski rubel papierowy 135*25.

47io°/o renta wspólna 92*42. 5 %  rente 
austr. papierowa 100*45. 5 %  renta  austr .  złota 
— *— . Renta 4%  węg. złota 105*40. 5 %  ren ta  
węg. papierowa 101*60. Napoleondory 9*28. 
Marki niem. 57*50.

I,wśw. dnia 26. czerwca (Z P t?  handlowej) 
I. Akcie sa Mfrkę,

płacę
Kolej Kalie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. , 213
Kolej Lwów-C*ern.-Ja88ka po 200 zł. w . 242
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w a. . 312 —
Banku tredyt. e - ’ic. po 200 zł. w. a. . —*—

IT. Listy zastawne za 100 zł.
Bani u hipotecznego galie. 5*/, los w 40 lat. 100 70 

„ „ 5°/0 wyl. 10*/, pr. 108*90
„ „ „ 4V2% los w 50 lat 9  50

banku krajowego 4 l/ ,n/„ los w 51 lataeh . . 98*90
Towarz. kred. pal. ziemsk. 5 * / „ .......................

r: n „ „ 4®/*...................
„ „ „ 47.  los. w 4 1 '/ .J .

4 1,7, los. w 521.
„ „ . 4B/„ !•»• w 50 lat.

jJI. Li iy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. # •/,)  3°/0 

r „ „ „ (d. 5«/.) 3</,7o .
Ogćlnego roiniczo-kredytowego Z°;ładu dla 

GMie.i i Bukowiny w likwidacji 6% w*, 
los w 15 lat.. . . . • - .

m o
95*50
99*60
95—

60—
52—

żądeia
216—
245—
815—
816—

101 40
109 60 

99 20 
9960

96*30 
8<*~9 

100 30
95 70

54 -

49-— 52-..
VI. Monety.

Dukat cesarsk i........................................................
NapoBondor . .......................................
PAłiinperjal ro sy jsk i.......................................
Kobei rosyjski srf! n y ..................................
Kubel rceyjsbi p»I terowy . . . . .  
10u siarek niemieckich . * * .:

9*20 
9*50 
1*36 
1-847.1*3671 

57*20 57 80

5*59
9.35

1*46

P rzyjech a li  L w ow r,
dnia 26 czerwca.

Hotel Zorzo. M. Przesmycka z Podola, ros. 
W . Stanger z Pesztu. A. Butrymowiczowa z Mińska. 
L. Muller z Reichenberg. N . Rau z Karlsbadu. R. 
Kolm i M. Widder z Koszyc.

Hotel A  gklshi. I. Gordecki z Zurawna. M. 
Chojecki z Podola. I. Bądkowski z Grudna. M. Gho- 
jecki z Zbaraża. D. Udrycki z Stanisławki. H . K o s ­
sowski z Remanowa. H. Chyczewska z Rosji. A. r
czyszewski z Nahaezowa.

I lo łr l Centralny. Henryk Wolff i Leopold Stolz- 
berg z Wiednia. Michał Czajkowski z Zórawna. Ste­
fan Skibniewski z Medyki. T. AdarasKi z Balic. Mau­
rycy Roniger z Zbaraża. Władysław Osmólsk. z W ła-

d' P°laf i  ,i  l Krakowski. J . Rolle z Kamieńca podol­
skiego. E. Chwistkowa z Zakopanego. S. Uscienski z 
Dawidowa. L. Drozdowski z Hałuszezyniec. J . Bit- 
ner z Samek górnych. K. Obminski , Brmk. T. 
Kwiatkowski, E. Sponar, I. Górecki z Stanisławowa. 
K. Muller z Cottilub. A. Stanecki z Bobrki.

Hotel Kukną. G. Omylański z Przystani. G. 
H assig z Sambora. L. Studziński z Dobrosina. W. 
Weisman z Przemyśla.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
Podług zegara lwowskiego (Od 1. czerwca 1891).

Do Lwowa przychodzą:

Z K r a k o w a ....................................
Z P o d w ołoezysk ...........................
Z Podwołoezysk na Podzamcze 
Z Orłowa (na Jasło-Rzeszów od 

1. lipca do 31- sierpnia. . . 
Z Bukaresztu, Jass, Suczawy, 

Cjerniowiec, Husiatyna i Sta­
nisławowa ..........................   •

Z Suczawy, Czerniowiec i Sta­
nisławowa ...............................

Z Suchej. Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . . 

Z Suchej, Chyrowa i Stryja . . 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 

Munkacza, Ławoczncgo i Stryja 
Z Pesztu, Lawoeznego, Nowego 

Sącza, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . .

Z Sokala i B e ł ż c a .......................
Z Ż ó łk w i .........................................

.52* m*'i °Pi

4*03
5 90 
2*08

8 —

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa....................................
Do P o d w o ło e z y s k .......................
Do Podwołoezysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-fiudna . . . • 
Do Orłowa (na Kzeszów-Jasło) 

od 1. lipca do 31. sierpnia . 
Do Suczawy, ureraiowiec, Sta­

nisławowa i Husiatyna . . • 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 

Jas i Bukaresztu . • • • • 
Do Stryja, Ławoeznego, Munka- 

eza, Budapesztu, Stanisła­
wowa i H usiatyna..................

Do Stryja, Chyrowa i Suchej . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i 

Stanisławowa .
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 

tyna, Ławoeznego, Pesztu,
Chyrowa i S t r ó ż e ..................

Do Bełżca i Sokala 
Do Żółkwi

2*28
4*11
4*22

9*16

iaj
W

- W  

łno<tf

PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L I .

(Ciąg dalszy).

J Wrenzcie po krótkiem śniadauiu w Cham- 
1 m Ux> gdzie ku wielkiej swojej radości słyszał 

®’8ty°zn 'i narzekania Mosera i gdzie nawet 
aulfc przepowiadał nowy spadek kursów, 

jH®<ard już od pól do pierwszej znajdował się na 
Hi*11 giełdy. Pragnął, jak mówił, widzieć napły- 
^Otti*8 ^ UDay* Upał był przygnębiający, gorące 
0 * 1 ®  słońca, padając prostopadle, bieliły 

6 scb°dów, a odbicie się ich napełniało 
g0 ganek ciężkiein gorącem, jakby z rozpalone- 

Pteca.
H0lh.Niezaj§te krzesła trzeszczały w oślepiających 

i8tiiach\  gdy tymczasem spekulanci, stojąc, 
Dtp . 1 wąskich smug cienia kolumn. W ogrod/ie 

z Arzewi spostrzegł Buscha i Mechai- 
^ r z y ,  ujrzawszy go, żywo z sobą rozma- 

^hot • zdawało mu się nawet, że mieli
‘ go /„czep*'", a potem się rozmyślili. Czy 
% co ci wiecznie czyhający, brudni gałga-

marze walorów spadłych do rynsztoka? Dreszcz 
po przejął! W tem ktoś go zawołał i obejrzawszy 
się, poznał siedzących na ławce Maugendra i ka­
pitana Chave. Kłócili się ze sobą, albowiem Mau- 
gendre drwił teraz ciągle i  mizernej gry kapita­
na i tych dwudziestu franków dziennego zysku, 
który jak mówił, przypomina mu rezultat gry 
w pikietę, gdzieś w kawiarni na głębokiej pro­
wincji. Oto naprzykład dziś, czy nie powinien 
zdecydować się na poważną operację ? czyż znił ka 
me jest pewną, równie jasną, jak  słońce? i przy­
zywał Saccarda na świadka: nieprawdaż — py­
tał że kursy spadną jeszcze? On już znaczne 
poczynił zaangażowania na zniżkę i tak je s t  pe­
wny wygranej, że zaryzykowałby cały majątek. 
Zagadnięty wprost Saccard odpowiadał uśmiecha­
mi, nieokreśionemi ruchami głowy, doznając p e ­
wnych wyrzutów sumienia, że nie uprzedza tego 
biednego człowieka, którego znał tak im  pracowi­
tym, ostrożnym, ongi gdy swoje płótno sprzeda­
wał. Ale przysiągł sobie milczenie absolutne i 
przemogło w nim okrucieństwo gracza, nie chcą­
cego psuć szansy powodzenia. Zresztą w tejże 
chwili coś innego zajęło jego uwagę. Przejeżdżała 
władnie kareta  baronowej Sandorff. Saccard ści­
gał ją  zwrokiem i dojrzał, że tym razem zatrzy­
m ała  się na ulicy Bankowej. W jednej chwili 
s tanął mu na myśli baron Saudorff, radca w am­
basadzie austrjackiej, niewątpliwie baronowa oos

wie i przez jakąś babską niezręczność zgubi 
wszystko. Pobiegł w ulicę i zaczął krążyć do ko 
ła  niermhoinej milczącej, martwej karnty, ze  
sztywnym woźnicą na koźle. Niezadługo opuściło 
się jedno ok'enko, Saccard ukłonił się i zbliżył 
z galanterją.

— I cóż, panie Saccard ,  zniżka t r w a  d a l e j ?
—  Zapewne, łaskawa paQi — odparł, są­

dząc że to podstęp.
Potem zauważywszy, patrzy na niego 

z niepokojeni, mrużąc ciągi® oczy, co nie raz do­
strzegał u graczy, domy.Gił * ona niC n:p
wie. Strumień krwi ciepłej uderzył mu do głowy, 
napełniając go niewypow_odz‘aDa, ro7  sz.a*

—  A zatem, pani e  Saccard ,  m c  .m pan m e

’ ° ' k L  Dalibóg, p . , «  P - t  , 1 “ “ ‘'8 °  
wiem, o czemby pani nie w.e |  . hvłaś

TTirłrm.ł ale i odszedł, myśląc. „N ie> byias

ai* *sama nawa, y • ^  wydaja mu sję p0I.f.-
fT e jZ T i Sv l ^ y m  byi, że przyj Izie czas, kiedy 
i on Ir ponędzi^*

Alę gdy wracał na plac Giełdy, ujrzał Guu- 
dermanna, wychodzącego z ulicy V vienne, i -wi­
dok ten nową wzbudził w mm trwogę. Jakkol­
wiek z powodu oddalenia wydawał się znacznie 
mniejszym, był to on niezawodnie. Szeć ł jak  z wy

kle wolnym krokiem, z głową do góry i 
twarzą, w królewskim swym majestacie, u

:ł  „ r V u .<n-rtioł*> Mrtfłfłfl n Vf*łt.

6-16

1021

4*30

8*05
8*53

10*50

6*20

s t
U  o
z? O o

Pociąg
osobowy

hC B_rt* g ’5 m O o>‘
^ s

8*50
7*30
7*01

9 .2 8 7*15
3 1 5
2*38

8*12

2 . -

6*53

3*42
7*54
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,ą, w s i * o i e v t m swym uiojcdiuuh, “
trząc na nikogo z tłumu swoich poddanych. Sac 
eard z przerażeniem tłóraaczył sobie każdy ruch 
jego. Sp<
tbansonn, mysiat ze wszysi-nu owaL. uc. guy
kulisier odszedł ze zniechęceniem, odzyskał na-

hankiur ma 7.ut-vkłv»

b la d ą ; tem zamieszaniu dla mkotrn m 
nie ra- zwyżki. Kursy c o d n W ,  g ,m e *ytłómaczonej 

m ia ł czas dać ieszeze N t:c *̂01 ciek; Saccard
dla Natbansona S j nowe
małesn '• b h w ' taJ również w przelocie
kartk? 1 pr08il SO o oddaE ie Mazaudowi

‘ ,  Macewa, w której polecał mu kupować, ku- 
* Cl%gł6. Flory, przeczytawszy zlecenie na_ 

grą przejęty wiarą, poszedł w ślady tego wielkie­
go męża i kupował też na własny rachunek . A  e 
w tej chwili o trzy kwandranse na drugą, nagie 
wieść jak  piorun uderzyła w sam środek^gie J *  
A u s tr ja  ustępuje Wenecję cesarzowi wojnaskoń-
c z o n a ! Skąd wyszła ta wiadomość ' nikt me w i g
dział, wychodziła ze wszystkich ■ w3zvscv 
nawAt i  uliuv Ktoś ią musiał przynieść, wszyscy
ią powtarzali wśród wrzawy, zwiększającej się jak 
h u k  o rzy p ły w r  morza. Wśród przerażającego 
zgiełku kursy w szalonych podskokach zaczęły 
s i:  p o d n o s ić . Zanin, rozległ się dźwięk dzwonka, 
ogłaszającego zamknięcie giełdy, kursy podniosły 
się o czterdzieści do pięćdziesięciu franków Było 
to niedające się o p isa ć  zamieszanie, jedna z fcycŁ 
bezładnych bitew, gdzie wszyscy walczą, oficero­
wie i żołnierze, dla ocelenia własnej sJcóry, ogłu­
szeni, oślepieni, nie zdając sobie nawet sPra^T
z sytuacji. Pot spływał po twarzach, słońce p -
liło  kamienne stopnie gmachu .S iefd^ 8̂ omiel

UUOACUt w  ,  7 *114-
dzieje. Zauważył też że bankier ma zwykły 
wyraz twarzy. Nagle serce zabiło mu radośnie*. 
Gundtrmann wszedł do cukierni w zamiarze k u ­
pienia cukierków dla w nuczą t! . .  Był to z*-V 
nieomjfoy. oigdy bowiem w dui ki*vzvs: «r !* 
ezvnił tego. J y

Wybiła pierwsza, dzwonek zw G stnw sł 
cie giełdy. Była to pam ię tna  giełda I d  ! " r 
wiolkich dni ruin, ru in  na zwvżka n 2 J °h

Wh*?m.nieui® pozostaje długo 7 rZadli!,ch>wśród 7abnainpQn.«  i A początku,
J  jeszcze 

ały się sly

tak rzadkich,
wśród zabijającego unałn ^ :,?°* Z początku,
Potem, oiespodziaoie tu i ó“T -  £f llds,-T
szeć pojedyncze knnna i i 16 aaw ały się sly-
początku bitwy Ale ™* Strzp-H tyralierów u» 
!y ^je z Hi!mo to or uec-je dokonywa-
dunia kunna WjŚrÓd nieufllości ogólnej. Ża-
y.(i v ' • ^ z,magały Sie, coraz bardziej rorle-

V WSzś6zie, z kulisy, z parkietu; słyszano 
t . , y Natbansona pod kolumnami, Mazauda, 
Jacoby ego, D elarodąue^ w koszu, krzyczące, że 
kupują wszystkie walory po w sze lk ich  oene 
Wówczas niepokój ogarnął wszystkich, wzburze­
nie wzrastało, lecz nikt nie śmiał ryzykować w
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CZ T E R Y  dw udziestoletnie, wspaniałe 
przeszło 3 metry wysokie oleandry z gę- 

stemi pączkami, osadzone w nowych, mało- 
wanych , okutych wazonach, sprzedam po 
8 złr. za sztukę. Józef B. Buezaez.

'■ '■ ‘T ’# 1 1  piątrowa, w uroczem oto- 
■ / ■ /  1 1  | Q  ezeniu drzew starych i 
■  V  I  I  I d ł  rozległych ogrodów, jest 

z a r a z z  wolnej ręki 
pod korzystnymi warunkami

d o  s p r z e d a n ia .
B l:'szej wiadomości udziela na miejscu 

p. Antoni L isk e , Lwów, Długosza 11.

Młodzieniec z dobrego domu
z ukończoną VI. lub wyższą klasą 
gimnazjalną, wyznania chrześcijań­
skiego, znajdzie umieszczenie jako

uczeń aptekarski 2631

w Jaw orow ie. W ład. Lachowicz.

Pensjonowany 2548

pruski oficer
szuka posady a d m in is tr a to r a  d ó b r  lub
kierownika jakiegokolwiek przedsiębiorstwa 
w  G alicji lub B u k o w in ie . Najlepsze reko­
mendacje. Pośrednictwo wykluczone. Oferty 
adresować: Haasenstein & Yogler (Otto 

Maas) W ien, I., sub J. P. 2648.

Apteka z obrotem 4*/2 M. z powodu 
choroby właściciela zaraz do 

sprzedania. Wiadomości udzieli p. Ign Rap- 
paport, Lwów, Jagiellońska 17. 2634

F n l w r r k  ^  morgów dobrej gleby 
r U l W f t l  l \  z dwoma młynami wodne- 
mi i z dobrymi budynkami, blisko kolei, 
pod korzystnymi warunkami zaraz do sprze­
dania. Bliższe szczegóły u p. Ign. Rappa- 
porta we Lwowie, Jagiellońska 17. 2635

Na czas jarmarku

S  w lltakowcacli. - m

Niniejszem donoszę najuniżeniej, że jak corocznie, także 1 b ie­
żącego lata w czasie jarm arku bawić będę w Ulaszkowcach z obfi­
tym wyborem tow arów  p łó c ien n y ch , szy r ty n g i r., b i e l i z n .  s t o ł o ­
wej, gotowych koszul m ęzktch  i b ie l i z n y  d a m s k ie ] ,  skarpetek  
m ęzkich, pończoch dla pań i  d zieci i innych tego rodzaju towarów.

O łaskawe zgłoszenia pros- uprzejmie z głębokiem szacunkiem
2010 Józef Strihafka  z Czerniowiec.

Awizo. 2600

W  dniu 1. lipea 1891 odbędzie się w c, k. zarzą­
dzie wojskowego magazynu żywności w Stanisławowie 
ugoda dzierżawna, celem zabezpieczenia dostawy drze­
wa opałowego na potrzeby stacji Stanisławów, Koło- 
rnyja, T łumacz, M onasterzyska, Czortków, za czas od 
l. września 1891 do końca sierpnia 1892.

Wszystkie bliższe szczegóły zamieszczono w nu­
merze 145 „Gazety Narodowej“ z dnia 18. czerwca 
b. r., w którym jest całkowite ogłoszenie do Nr. 516 
z 1. czerwca b. r., prócz tego wywiedzieć się można 
w niżej podpisanym zarządzie, gdzie także odnośne ze­
szyty warunkowe po cenie 28 et. za egzemplarz ku­
pować można.

G. k. wojskowy magazyn żywności w Stanisławowie.

O d l  3 0  l a t  u z n a n e

B e r g e r a

Lecznicze Mydło Smołowcowe.
Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań­

stwach ~’,iropy z świetnym skutkiem na w s z e lk ie  w y r z u t y  sk ó r n e  szczególniej 
na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy­
rzut. tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 40°/o smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołoweowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fałszo- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa­
żać na wydrukowany obok znak ochronny.
W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie

B ergera  m ydlą sm o to w co w o -s la rcza iieg o .
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich n ie o z y s t o ś o i  c e r y ,  
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 

i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące

B ergera  g licery n o w e  m ydło sm ołow cow e.
2 ^  Cena sztnki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą, "łsis

w  p u dełkach  po 3 sz tu k  z łr .  1, po 6 sztu k  z łr . 190.
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowo 
dla udelikatnienia cery; mydło boraksov przeciw wypryskom: mydło karbolowe do 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyolowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. — Należy 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania" bez skutku.
Fabryka i  g łów n a r o z s y łk a : CK H eli & Comp , w Opawie (Troppau).
odznaczona dyp lom em  honorow ym  n a  m ięd zyn arod ow ej w y sta w ie  fa rm a ceu ty ­

cznej w  W iedniu  1883 roku.
En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. Ruckera.
En detali u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei- 

sera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra, C. Sklepińskiego; w Bro ach u M. Kulaka; w Czort- 
kowie u L. Nossa; w Tarnopolu u P. Jamrógiewieza, L. Fleisehm anna; w Kopyczyń- 
cach w apt. Redera; w Przemyślu u L. Nahlika i A. Mańkowskiego; w Stanisławowie 
u A. Amiiowicza, J. Macury i A. Strzemeekiego; w Kołomyi u J. Sidorowicza i Ed. 
Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 2296

WIELKI MAGAZYN POWOZÓW 
firmy E . & J .  8 T R O M E N G E R  w e  L w o w ie ,
przy ulicy Karola Ludwika I. 5, zaopatrzony w tym sezonie znów w najrozmaitsze 
powozy, w ózki, tarantasy w najnowszych fasonach, wyrobu własnego , jakoteż 

powszechnie znanej fabryki nadwornej SC H U STA LA  i  SPÓ ŁK I.

r
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Lwowska Fabryka Asfaltu
I ulepszonych ogniotrwałych

t e k tu r  do k r y c ia  d ach ów
S. S ze lig i Ł yazk iew icza , inżyniera

L w ó w , K orytn a  13 — poleca:

Asfalt do fundamentów
damenty w gorącym stan ie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY. Uiepsszoną 

ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów ro la  
10 m . □  od z łr .  2*50 do 3 5 0 .

dacliów  
te k tu r o w y c h , 

bezw odn a  
M ASĘ KAUCZUKOW Ą. 

O susza a sfa ltem , jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej za w ilg o co n e  śc ia n y  w  m ieszkaniach . Niszczy z a sta rz a ły  
grzyb ek  drzew ny. - Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi 
pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr □  od 50 do 75 et.

D ł u g o l e t n i ą  g w a r a n c j ę  p o r ę c z a  i ę .  2376

■H h f r i  i t f l f l i i  i  ł  l  i  i  I  I  i  i  i  1 4

4 - t

Lak asfaltowy do konserwacji 
Smołę angielską

X
X

4 4

Zamknięcie rachunków
TOWABZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE

■w ćLzieule l a b e z p i e c z e ń .  n a  ż a r c ie
za rok XXI,

t. j. za czas od 1. stycznia do 31. grudnia 1890 r.
Rachunek zysków i strat z ubezpieczeń kapitałów i rent.

1
2

3
4
5
6
7
8

9
10
11

p o śm iertn ych d ożyw otn ich ogółem

P r z y c h ó d :
Przeniesienie rezerw i przeniesienie premij z roku 1889 

„ „ n „ od rent „
» funduszu na  nieuregulowane szkody „ 

m  . » „ dywidendę
Zebrane premie od ubezpieczonych kapitałów .

” n n n rent
Wpisowe z polic . . . . . . .
P rocenta  ed pożyczek, papierów wartościowych, lokowanych fund 

w inst. kred. i czynsz z realności 
E skon t od wypłać, szkód i przep zadatki 
Agio z ewaluacji ebcych walut . . . . .
Zysk n a  kursie papierów publiczn, . . . .

20
l ó 0/

0/° {
Od Złr.

P o d z ia ł zy sk a :
58.330-78 1 

„ ,. 18.783 10 /
5 %  1 Od Złr. 248.454-38
6 %  [ „ „ 187.252-26 J

N a rezerwę zysków 
„_specjalną .

w myśl s ta tu tu  na fud. rezeiwowy
na dywidendę członkom pierwszych 

la t  siedm nastu

,A “

złr. ct.

„Bu

złr.
1,553.998

11.700
32.587
37.558

446.889
3.318
3.235

104.781
2,955

187
27.023

2,234.235

11.666

37.268
5.873
3.522

68
38
50
07
65
47
50

51 
10
75
13

1,928.125 
64.548 

90 
13.647 

282.770 
20.229 

1.384

116.509 
800 
224 

31.045

74

15

16
83
64

58.330 ; 78

2,459.377

3.756

11.235
3.220

571
18.783

ct.

p ośm iertnych  d ożyw otn ich ogółem

,A + B U

złr.
47
49

96
98
63 
75

66
49
40
64

47

62

14
13
21
10

3,482.124
76.248
32.677
51.206

729.660
23.548

4.620

221.291
3.755

412
58.068

4.683.613

15.422

48.503
9.093
4.093

ct.
15
87
50
03
63
10
25

17
59
15
77

21

77

30
96
85

77.118 i 88

1
2

3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
1 4
15 
10

Złr. 280.130-43
20.913-6?

R o z ch ó d :
P r e tn e  kontrasekuracyjne 
Wypłacone szkody (kapitały)

Reasekuracja . . . . .
Fundusz na szkody nieuregulowane .  ̂ ! T-
W ypłacone ren ty  . . . . . . .
Zwrot premij z powodu wcześniejszej śmierci obdarowanego 
Wykup polic . . . . . . . .
Rezerwy i przeniesienia premij od kapitałów .

„ n n i, ren t  . . .
Koszta administracji . . . . . . .
Naieżytości rządowe i stemple . . . . .
Odpis z wartości urządzenia . . . . .
W ypłacona dywidenda . . . . . .
Fundusz na niewypłaconą dywidendę . . . .

„ emerytalny urzędników . . . . .
„ na różnicę kursu . . . .
„ amortyzacji domu . . . . . .

Saldo zysk  .

-B ‘

z łr . c t.
39.947 0

204.128
41.275

200

15.306
1,693.994

15.429
72.966

7.285
309

31.985
4.306

472
36.800

1.500
58.330

2.224.235"

07

53
35
60
21
57
16
34
09

78

z ł i .

. _- -2j 4Q3

55.088
1.000
6.611
8.547

21.691
2,183.097

83.526
44.251

5.040
214

9.753
3 .3 3 9

328
15.200

500
18.783

74 2,459.377

c t.
*6

74

25
91
68
44
11
73
55
8 4
15
51

10

47

„A-fB«

złr.
42,350

-  -i',—

259.216 
42.275

6.811
8.547

36.998
3,877.091

98.955
117.217 

12.326
524 

41.738 
:.64c 

800 
52.000 

2.00 J 
77.113

4,683.613

c t.

.50

81

25
91
21
79
71
94
12

49
60

88

21

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
1 3
14
15
16

Stan majatku działu ubezpieczeń na życie.

Stan czynn y:

Zapas gotówki na  dniu 31. grudnia  1890 
Rozporządzalue naieżytości w instyt. kredytowych. 
P ap iery  w ed łu g  knrsn z dn ia  31. grndnia 1890
Udział Warsz. Tow. wzaj. kredytu 
Wartość relności przy ul. Basztowej 1. 9.
Pożyczki na hipotekę . . . . .

„ police, pensje itd. . . . .
„ rachunkach bieżących 

Procenta zaległe w dniu 31. g rudnia  1890 zapl 
Kwity niewykupione w Dyrekcji .
Różni dłużnicy . . . . . .
Reprezentacje (Lwów, Ozerniowce, Berno i Praga) 
Agenci i akwizytorzy . . . . .  
W artość  urządzenia . . . . .  
Rezerwa premij u Tow. reasek. A.

— T l TT T l ii B# . .

w 1891

Wartość
nominalna

w rubl.

100

kurs
z ai/i 2
1890

133

Złr. ct.

1,272.156
813.121
1.02.125

22.930
34.595
63.989

223.880
29.476

68
37
95

21
08
12

71
52

Złr. ct.

55.560
256.894

1,935,127
133

240.500

2,187.404
8.617

74.935

121.514
1.000

253.357

5,135.045 | 24

*) Do 15. maja 1891 r. spłacono przeszło % części zaległości.

Kraków, dnia 1. stycznia 1891.

Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie:
Zenon Slonecki. Maksymilian Łępkowski. Henryk Kieszkowski.

Naczelnik działu ubezpieczeń na ży c ie : Cs- Kiessfrotosfti.

74
93
93

25
75

41

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21

Stan bierny:
Rezerwy i przeniesienia  premij zabezpieczonych kapitałów „A“

ii » n  ” » »B
a .  » ren t A "li«» » » * J1 1 *

Fundusz na nieuregulowane szkody
f i  n  V  ” n  “

Różni kredytorowie 
Fundusz  na  dywidendę „A“

» 71 ” >1°
„ różnicę kursu .

rezerwowy »A“
» „B “

zysków »A“
»

specjalne rk “
n . 3 “

Fundusz na  Dubiosa
„ „ amortyzacje domu

Rezerwa zysków w Theilungs-Verein 
P rocenta  naprzód pobrane 
F undusz  ubezpieczeń wojennych

Saldo zysk

Złr. ct.

1,917.875
2,212.573

15.429
83.526

06
96
60
11

Złr. '  ct.

4,130.449

98.955
41.275

1.000

4.306
3.339

127.316
32.144

158.189
51.522
62.022

8.427

02

71

09
51

18
38
18
04
35
73

Złr.

4,229.404

42.275
10-0.875

7.645
180.000

159.460

209.711

70.450
29.122

8.588
4.508
1.754

14.134

5,135.045

J. hr. Męciński.

W dowód zgodności z księgam i

CZŁONKOWIE RADY N A D Z O R C Z E J:

Dr. M. Straszewski. S. Henzel.
jako komisja kontrolująca.

ct.

73

67.

60

56

22

08
33
73
91
47
07
88

i i i

J. Bielański’

W?d*.wca i odpowiedzialny redaktor Dr. A l e k s a n d e r  Y o g e 1.
w*um

Ż drukarni i litografii Filiera i Spółki (Telefonu Nr. 174 A)


